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od miejsca objętości jednego wierflza drobnym 
druk iem , oprócz op ła ty  atęplowej 80 cn t. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L is ty  rek la m a cy jn e  nieopU czętow ane nie 
legają  frankowaniu,

M anuak.ypia drobne ni# -w racają  się lec* 
nisMronCo

Lw uw  dnia 1. września.

(Yowarzj stwo demokratyczne i Klul> rezulucjonistów 
#obec wyborów. Upckorzenie Niemców rezultatem ponie- 
^*i»łkowego głosowania w delegacjach. — Dalsze plany ich 
^O panii przeciwko narodowościom nie-niemieckim. — Co 
e*ze o tern Schindlerówski Morgenpost. - Uroczystość, 
®Uwkowicza. -  Wybory do powiatowycu Rad jzkolnych 
*  Czechach.)

Korespondenci do dzienników wiedeńskich bar- 
J*o tiafnie pojęli znaczenie wybranego w niedzielę 
loinitetu przedwyborczego, jako zwycięztwa Towa- 
^ Js tw a  demokratycznego. Istotnie rzecz się tak 
•ba, z czego wypływa, że wybrany w niedzielę ko­
mitet przedwyborczy nie jest komitetem ogólnym 
Wyborców m iasta Lwowa, lecz komitetem przed­
wyborczym Towarzystwa demokratycznego.

Członkom Towarzystwa demokratycznego wię- 
°®i chodziło w niedzielę o zwycięztwo swego To­
warzystwa przeciw rezolucjomstom, niż o wytwo­
r n i e  możliwości, iżby kandydaci m inisterjalni nie 
Przeszli. Dlatego nie przyjęli proponowanego przez 
•bzolucjonistów zlania kandydatów obu towarzystw 
W jeden komitet przedwyborczy, dlatego, chociaż z 
^Wej listy kandydatów nie mogli wziąść więcej do 
komitetu przedwyborczego jak 143 — jednakowo' 
2 pomiędzy najwięcej głosów mających nie chcieli 
r p e ł n i ć  do uchwalonej liczby tj. 150. gdyż o- 
Wych siedmiu, brakuj icych jeszcze, musieliby byli 
fziąść z listy rezolucjouistów. I aby potem komi­
tet przedwyborczy nic mógł sam tego uzupełnienia 
dokonać, w protokole skrutacyjnym  nie umieścili 
hnion osób, które najwięcej miały głosów! Tc 
Wszystko jest dowodem, iż życzyli sobie przedwy­
borczego komitetu, który byłby wyrazem ich po­
lityki federacyjnej i bezwzględnego nieolesłania 
łfakly państwa.

Nie jest to nawet nic z ł e g o  i szkodliwego, ustano­
wienie podobnego komitetu. I owszem jestto dowód 
Większego rozwoju życia publicznego u nas. Już 
®ię wjborcy grupują podług zasad politycznych. 
Hak samo dzieje się we wszystkich krajach, gdzie 
życie publiczne się rozwinęło; '  Każda zasada poli­
tyczna ma swój osobny komitet przedwyborczy.

Obecnie po ugrupowaniu się stronnictw, przy 
rOznamiętnieniu, wywołanem na zgromadzeniu nie- 
dzielnem, byłoby nawet mepodobnem obradować 
Wspólnie obu stronnictwom, federalistom i rezolu- 
cjoiiistom. Rozdrażnienie rozwijałoby się jeszcze 
pilniej. Federaliści są za zerwaniem zupełuem z 
istniejącą konstytucją, z Radą państwa, za bezwa- 
•tinkowem nieobesłaniem Rady państwa. Rezolu- 
cjoniści, chociaż są w opozycji przeciw obecnemu 
•■Sądowemu systemowi, na taką politykę nie mogą 
■Hę zgodzić, uważają ją za bardzo niebezpieczną, 
s* narażającą kraj na rozprzężenie i rozbicie. Przy 
Wspólnych obradach powstałyby inkryminacje wza­
jemne, spory i kłótnia

Z tego powodu już dawniej zwracaliśmy uwa­
gę, iż najlepiej byłoby aby obok komitetu przed­

wyborczego, będącego wyrazem Towarzystwa demo­
kratycznego, zawiązał się komitet przedwyborczy 
będący wyrazem tych zasad, które zawiera w 
sobie znana rezolucja sejmowa i program rewolu­
cjonistów.

Dopiero gdy każdy z tych obu komitetów 
przedwyborczych rozwinie swą działalrość, gdy po • 
ruszy wyb>rców, iż ci przestaną być obojętnymi 
w sprawie wyborów, gdy oba komitety obliczą cwe 
siły i siły rządowego stronnictwa, będzie można 
przez komisje, z obu komitetów wysadzone, przyjść 
do kotnpiomisu. do ugody i do zgodnego potem 
przy samych wyborach działania.

W poniedziałek wydarzy! się niebywały jeszcze 
w historji fakt : wszystkie podległe berłn Habs­
burgów kraje, były reprezentowane w jeduem Ciele, 
z wolnych wyborów pochodzącem, i obradowały nad 
sprawami wspólnemi— a od trzech lat poraź pierw ­
szy Niemcy austrjaccy otrzymali jasną, namacalną, 
iż tak powiemy we wszelkiej formie urzędową nau­
kę, że tam  gdzie są przynajmniej jako żako repre­
zentowane Kraje, a nie koterje, tam inaczej rzeczy 
idą. niż w Ciele, złożonoin na rzecz jednej tylko 
koterji, wychodzącej z łona jodnego narodu.

Niemcom zaczyna się „rwać-'. Po tylu śv ie- 
tnych powodzeniach spostrzeżenie to dla nich nie 
bardzo miłe —  ale cóż nam do tego ? Czyż oni 
dla nas mieli kiedykolwiek jakie względy? Oburze­
ni są om teraz na całą instytucję delegacyj wspól­
nych. widząc, że najważniejsze, bo dotyczące całej 
raonarenii sprawy, wymknęły się z ich rąk i hege­
monia ich pod tym  względem już nigdy nie wróci. 
Klęska ta była przewidywana z pewnością mam- 
matyczną, skoro w sprawie mianowicie Lloyda  Nie­
mcy nie ustępowali, a nie było sposobu jej odwio- 
cić, zamaskować zrobić jaki odwrót honorowy. Co 
więcej, gdy klęska była tak  pewuą, to dlaczegóż 
Niemcy się uparli, i doprowadzili do skonstatowa­
nia upadku swej hegemonii P Chyba że dążą umyśl­
nie do zniesienia tej instytneji ?

I są niejakie poszlaki, że Niemcy do tego dą­
żą isto tn ie .-r-Jak iżbybył dalszy ich program ? Nie 
inny ja k :  ‘puścić samopas W ęgry, gdzie opozycja 
i tak jest zasaduiczo przeciwną delegacjom wspól­
nym, a także prawica nie byłaby od wprowadzenia 
zupełnej unii personalnej —  a natomiast urządzić 
Przędlitawię zupełnie odrębnie, ale tak, aby Niem­
cy górowali, nie potrzebując się oglądać na Madia- 
rów, aby w żadnej już sprawie od nich nie zawisali. 
Wszelka łączność i styczność krajów i ludów Przed- 
litawii z W ęgrami ma być zerwaną, Przedlitaw ia 
scentralizowaną, a ludj poddanemi jednemu szcze­
powi niemieckiemu. W ypowu da to prawie literał 
nie wczoraj przytoczony artykuł ! ’ret*y. Powie­
dziawszy, że z sposobu przełamania opozycji cze­
skich nauczycieli powinni i wiernokonstytucyjni i 
rząd brać sobie naukę, daje Pre *« dalej wyraźnie do 
poznania, że rezultatem tej nanki winno być z n i e ­
s i e n i e  s t a t u t ó w  k r a j o w y c h ,  a drogą ku 
temu tłumaczenie ustaw i urządzeń państwowych

nie sposobem jurydycznym, ale sposobem „mężów 
stanu,“ t. j. gwałceniem praw krajowych według 
potrzeby wiernokonstytucyjnych. Kraje i ludy ma 
się w zamian za to spłacac koncesjami ekonomi- 
cznemi, podnoszeniem ich dobrobytu materjalnego, 
i podobno już projekta rządowe, przygotowane do 
przedłożenia sejmom w tym miesiącu, mają być w 
tym duchu ułożone.

Takie by były zamiary centralistów, —  rzecz 
naturalna, że o zdanie krajów i  ludów pytać nie u - 
ważają za potrzebne. Ale podobno nie ogiądrjąsię 
przytem na inne jeszcze czynniki, daleko więLjzy 
na razie wpływ posiadające w A ustrji, niż kraje i 
ludy. Z jednej bowiem strony Beust i Audrussy 
mieli się ostatniemi czasy połączyc bardzo ściśle— 
a powtóre i w kołach centralistycznych poczyna 
się zwrot — ku rozumowi. I podczas gdy hr. An- 
drassy pidobno gorąco się zajmuje Czechami, Cza­
si ilu możności idą mu na rękę artykułam i dzien- 
nikarsKiemi —  a wiedeńska Morgenpont, organ Schin­
dlera, słynnego polakożercy i czecbożercy, pisze 
dziś, nawiązując do znanego nam listu  Riegera : 
„Takich oświadczeń nie puszcza się w świat, nie- 
porozumiawszy się poprzód przynajmniej w części. 
Tak więC przedstawiając stosunki f a k t y c z n e ,  
stajemy przed ważną kw estją : czego się może spo­
dziewać fefieralizm od przymierza obydwu przewo­
dniczących mężów stanu ? Niechcielibysmy ubliżyć 
ani p. Andrassemu, ani p. Beustowi. O obudwócb 
musimy być przekonani, ze drogiemi są im intere- 
sa monarchii, i że chcą unikać niebezpiecznego po­
śpiechu zbytniego. Obaj także pojmują doniosłość 
zgwałcenia konstytucji i nie zechcą podać ręki do 
zamaebu stanu. Ależ i  na drodze legalnej dadzą 
się przeprowadzić wielkie zmiany, byle się wziąć do 
tego zręcznie i energicznie. Na każdy sposób je ­
dnak przymierze obu tych potęg jest sojuszem naj­
rzadszych przymiotów mężów stanu. Ograniczamy 
się tym razem na wskazaniu tej nowej ftonstólla ,,i 
na politycznym horyzoncie Austrji. P r o g r a m  
m i n i s t e r j u m  p r z e d l i t a w s k i e g o  n i e  
d a j e  j u ż  ż a d n y c h  r ę k o j m  w o b e c  n a d ­
c h o d z ą c y c h  z w r o t ó w .  Z n i e m a i b o  t e ż  
b e z  n i e g o  s p e i n i ą  s i ę  l o s  y A n s t r j i " .

Marynarze powiadają, że szczury wynoszą się 
z okrętu, który ma zatonąć. Takim szczurem jcat 
tu  niezawodnie p. Schindler i jego Morgenpon.

Rezultat wspólnego posiedzenia delegacyj m? 
na każdy sposób tę zasługę, że wyjaśnił kuronie 

i sytuację-, i że jeśli są w otoczeniu cesarza osobi- 
siości, jasuo patrzące na stosunki A ustrji, to za­
cznie się odtąd zwrot, dla Czech i Galicji pomyśl­
niejszy. .

Rządowi przedlitawskiemu położenie było i 
jest dobrze znane. Ultram inisterjalna Debatte, robiąc 
niedawno przegląd widoków sejmowych, przyszła 
do opłakanego dla siebie rezultatu (pb. Przegjł 
poi.) W ypadek poniedziałkowy upokorzył pp. Gi- 
skrę et comorte*, przeciw nim postawił rząd wspól­
ny i rząd węgierski, bo właśnie owe Banhansy,

Kliery. W intersteiny, filary i narzędzia burgormi- 
nistiów uparły się w sprawie Lloyda. Teraz oczy­
wiście naprężają całą swą „zręczność" i „energię," • 
aby pokazać siłę swoja w Przedlitawii. Nauczycie­
li w Jzecłmcb „okłomono" dla aktu hasaerow- 
s kiego; w; norcom w Czechach tłumaczą urzędnicy, 
że c i , którzy deklarację aieobs/łania Rady p«*ó- 
slwa podpisali, aio mogą być wybranym1 do oejtau. 
N a niedzielę mządzońo na Morawie uroczystość 
1001* n ą n i  cześć « « u i&  Józefa i i  którego Czesi 
niei awidzą jako swego pnatfaukwrćę. P r tc r  repre­
zentanta djnąfltji, riAaP się tam  ministrowie GI- 
skra i Potocki, Lamies nik Poche i inni dygnita ■ 
rze. Kolej półuocna obchodziła umyślnie w tjffl 
dniu otwarcie swej odnogi morawsko-szlązkiaj, ., 
jąc traktam enta i jazdę bezpłatną. W ytężone agi-1 
tacje niemiecką —  i oto zebiało się n Sb wikowi- 
c&ch zaledwie 20.000 lu d u ! A wszakże nie jodek 
m ityng cze3ri, pod grozą policji, żandarmów i ba­
gnetów, s perspektywą procesów i więzienia m ząezo- 
uy, liczył więcej uczestników! O dcW u slawAowicki 
odbywał się Łiesztą pod opieką huzarów! W znoszo­
no l s  uczcie toast na cześc księdza, jako Dohatera, 
który odważył się mieć mszę na tę uroczystość. 
Ucztujący otrzymać mieli około 50Ó telegramów 
sympatycznych, —  powiemy, że na taką agitację 
ilość to bardzo mała. Ale pisma morawskie i cze­
skie ogłaszają protesta przeciw tej uroczystości, a 
niektóre kończące się: „Szwabom na pohybel!" 
(Nemcourskym protivnikum na zmar!). Przemowy 
arcyksięcia i p. Potockiego nie miały żadnej bar­
wy, ale dr G iskra pił na zgodę narodowości, sta- 
wiąo jednak w przemowie swojej delikatnie innym na­
rodowościom za warunek, aby się poddawały więk­
szości niemieckiej.

Spraws glosowania czeskich nauczycieli wy­
świeca się. Niemcy przyznają, że w trzech powia­
tach ani jeden nauczycie nie w ział udziału w wy- 
boracŁ na członków R»d szkolnych powiatowych, 
ale dodają, że w reszde powiatów brali udział 
Otóż pokazuje się, że brali udział nauczyciele N ie­
mcy, ale nie nauczyciele Czesi - a sarnr Preste dn - 
nosi, że gdy w jódnyno powiecie znalaz-K się w u r­
nie wyborczej 25 kartek z napisem: „Niewyoieram “ 
—  przejrzano te kartki, sposti zeżono, że pisane są 
rąką nauczycieli, i wtedy starosta przedłożył im, 
że takie głosowanie może pociągnąć uiabezpierzne 
dla nich nastęostwa. Zarządzono potem wybór p o- 
n c w n y i jnź tylko 5 kartek nu iło  się okazać 
z napisem : „Niewybieram “ W iernokonstytucyjna 
Presse chlubi się tyin faktem, cnoć jest on zgwał­
ceniem hotentockich nawet pojęć o konstytucjona­
lizmie.

P . Bismark ma, czy już miał wysiać 3u Wiie- 
r ma notę, w odpowiedzi na ostatnią depeszę paua( 
Beuęta. Uiekawe ok >ixsnośc dotyczące te j . idp"- 
w iodzi podawał pisma niemieckie. Tymczasem 
stara się pan Bismark coraz cieśnlej omotać połu­
dniowe państwa niemieckią i objąć p-zedewszyst- 
kiem w posiaaauie Prus byłe twierdze Związkowe.

Koroniarz w Galicji

P  o  w  m. u
czyli

t  p o  w  l a . t r
Stkiee %ctpółt**wTte prte* N  Id.

R o z d z i a ł  XIX.
(Ciąg dabzy.)

(W którym opisane Lą róine dobrodziejstwa stanu oblą- 
i różne gorycze stanu małżeńskiego.)
Gdy jaki pędziwiatr demokratyczny ugrzęźuie

*  kozie, albo nwiśnie na szubienicy, nie sprawiad 
•bu to zwykle wielkiej subjekcji, i wyjątkowo tyl- 
kó jeden albo drugi, po wielu latach jeszcze wypo­
c in a  ojczyźnie, jak  mocno cierpiał dla niej, i jak 
triele m a winna. Ale dla obywatela .a tem sta­
nowisku społecznem, co p Bogdan Kołdunowicz, 
j«dua noc przespana w sposób powyżej opisany, 
% ła  nieznośną męczarnią. Im  niew mniej cierpiał, 
'e ia  mocniej go to bolało, tak  jak n. p, musiałoby 
to boleć wielu członków lwowskiego Towarzystwa 
•lemokratycznego, gdyby ich kto obwinił o zniesie- 
nie cechów albo o nadanie równouprawnienia ży­
dom. Boleść ta  wewnętrzna p. Bogdana i nzyczne 
^Uięczenie po niewygodnym nocleKu nie przeszko­
dziły a to li, by nazajutrz p. Fini mann v. b ink- 
•hannhaust n nie wziął go pod śledztwo w celu 
Wybadania. jak ;m sposobem zamiast aud&ndi - 
*«ńcn W uhU n  znaleziono w kozie błotniczańskiej 
jodnego z najlojalniejszych poddanych Jego cesar­
skiej, tudzież królewskó-apostolskibj Mości. Gdyby 
P- Bogdan nie był tak bardz * lojalnym, nie byłby
* pewnością nnikuął procesu w sądzie wojennym o 
hPorschubleistm bei Vei brechen" ale tak wiernego 
j}k on pasierba c. k. ojczyzny nawet p. Finl mann 
bie śm iał podejrzy wać o ułatwienie ucieczk Kwas- 
kowskKmu.

Za tym  ostatnim  przetrzęsiono całe błotnicza- 
••y i całą okolicę, wysłano pogoń ns wszystkie 
strony, ąle daremnie. Pozostałych więźniów, z wy­
jątkiem pana A r tu ra , wsadzono na wozy i pod 
s^kortą żandarmów i żołnierzy powieziono dalej, 
Podczas gdy bohatera naszego zaprowadzono do 
*ancelarji p. Finkmanna, w celu spisania z nim 
Protokołu. Rzeczy jego przejrzano tym  razem sta- 
•bonib, i skonfiskowano mu rewolwer, paszport 

jacy na nazwisko ks. Czetwertyńskiego. Do­
kument ten m iaf być dla niego fatalnym, albowiem 
hk jego podstawie p. Finkinann, który, nawiasem

m ówiąc, nie poznał w A rturze wicehrabiego de 
Tournebroche, zadecydował, iż jiko  poddany mo­
skiewski wysłanym bedzie w ślad za inuymi do 
Brodów, zkąd ma być odstawionym w ręce władz 
moskiewskich.

P. A rtn r wrócił do celi więziennej, smutny i 
prawie rozpaczający. Nie zrobił on wiele złego 
M oskalom, zważywszy niezbyt wojownicze swoje 
usposobienie i długi pobyt w tfalicji, ale to, co 
zrobił, wystarczało na zsyłkę w Sybir, pominąwszy 
już nawet tę szansę, że mógł być tak dobrze za­
mordowanym przez D ohCó h , jak tylu inuych. T er­
min jego wyjazdu nie był jeszcze oznaczony, ale 
prawdopodobnie miano go wywieźć naza ju trz , tak 
przynajmniej mówił mu klucznik. Pogrążony w po­
nurem rozmyślaniu, siedział tedy nasz bohater na 
pryczy więziennej, i starał się nadaremnie pogodzić 
ze" swoim losem. W tem  zapukał ktoś do okienka 
w drzwiach celi, zamku:ętycb już teraz na rygle i 
kłódki z powodu ucieczki Kwaskowskiego. F. A rtur 
zbliżył się. do drzwi, i ujrzał w „wizytyrce* pocz­
ciwą fizjonomię aptekarza Odwarnickiegc. Spotka­
nie to zmięszało go trochę, przypuszczał bowiem, 
że ojciec panny Katarzyny musiał dowiedzieć się 
od Kwaskowskiego o owej scenie w Zalużu, która 
stała się powodem pojedynku jego z Kijowiauinem. 
Aptekarz wiedział istotnie o wszystklem, ale to 
nie powstrzj maloby go było bynajmniej od wy­
świadczenia p. Arturowi wszelkich przysług, jakie 
były w jego mocy. Przyszedł tedy spytać go, czyli 
czego nie potrzebuje, i czyli niema jakiego sposo­
bu, by przeszkodzić wywiezieniu jego do granicy. 
P. A rtur nie widział takiego sposobu, nie miał w 
Galicji nikogo, coby się mogl i chciał zająć jego 
ocaleniem.

—  Może pan przecież masz kogo znajomego 
we Lwowie, coby m iał niejakie wpływy ? zapytał 
aptekarz.

—  Nie znam nikugo, oprócz pewnej pani. .
—  A, to zupewne ta  sa m a , która tu  była 

wkrótce po pańskiej ucieczce z tej kozy, i która 
tak troskliwie wypytywała się » pana! Może jej 
dać znać, że pana mają wydać M oskaLm ?

P. A rtur upadł uył tak mocno na duchu, że 
nie miał żadnej nadziei, by go kto mógł ocalić. 
Wobec stanu oblężenia, cała Galicja położyła nszy 
po sobie, bano się nietylko dawać pomoc więźniom, 
ale nawet prosić i wstawiać się za mmi. Chętniej- 
szycb do niesienia pomocy pozamykano, reszta bała 
się nawet oddychać głośno, ażeby nie zwrócić na

sic uwag. organów bezpieczeństwa. Stan taLi na­
zywają Galicjanie „abstynencją" albo „bierną opo­
zycją" i uważają, go za najlepszy ze wszystkich, 
za prowadzący wprost do systemu federalistyczne- 
go w A ustrji i do odbudowania Polski. Dlatego 
też o tych, co nie chcą wywoływać podobnego sta­
nu, mówią, że nie chcą Polski. Być może, że kie­
dyś doprawdy tylko przez zamLmęcie pewnej czę ■ 
ści Polaków do kozy doczekamy się federacj . i
Polski, ale p. Arturowi ówczesna nasza „abstynen ­
cja" mimowolna wróżyła tylko podróż w feybir, 
lub na tam ten świat, stosownie do mniej lub wię­
cej sprzyjających okoliczności. Udzielił jednakże 
adresu pani Szeliszczyńskiejj aplekaizowi, a ten o- 
świadezył, że natychmiast do niej napisze, poczem 
oddalił s ię , zostawiając naszego bohatbra sam na 
sam z jego czarnemi myślami.

W  tem to niemiłem towarzystwie przepędził 
p. A rtur jeszoze dwa dni w Błotniczanach. Po 
upływie tego czasu, oddział c, k. piechoty, złożony 
z trzech ludzi, pojawił się u di ze i jego więzienia, 
kołnierze nabili karabiny w jego oczach, ażeby go 
przekonać, iż wszelki opór z jego strony albo usi­
łowanie ucieczki byłoby daremnem. Zabrano na 
wóz jego Łłumok , sakw ę, i wezwano go , ażeby 
wsiadał. Posłuchai machinalnie tego rozkazu, żoł­
nierze posiada1! obok niego i wóz ruszył w drogę, 
ku moskiewskiej granicy. ,

Podróż miała trwać trz j dm, bo drog w tych 
stronach bj ły okropne, zwłaszcza o tej porze rokn. 
Na noc stawano w karczmach, a gdzie był urząd 
powiatowy, tam  lokowano p. A rtura w więzieniu. 
Każdy, co podróżował w ten sposób po Galicji, 
przyzna mi, że niesłusznie karczmy nasze ucho­
dzą za ns jurniej schludne i wygodne miejsca nocle­
gu, I że żydowsko - polski ich nieporządek jeut 
szczytem elegancji i komfortu w porównaniu z. 
więzien.ami powiatowemi. Dla p. Ar tura, te ostat­
nie były przedsmakiem tego w s z y s t k i e g o c o  go 
czekało za kordonem.

Pierwszego dnia podróży, kocz zaprzęgnięty 
trzema końmi, z mnóstwem dzwonków u uprzęży, 
i z żydowskim woźnicą na koźle, dupędził i minął 
wóz, na którym  znajdował się p. A rtur. Zdawałc 
mu się. że z poza firanek, zasłaniających okno, 
pizypatryw al mu się ktoś ciekawie, ale zmrok pa­
dał już i niepodobna było widzieć, kto siedział w 
koczu. Nazajutrz, w przejeździć przez miasteczko 
powiatowe, kapral, który dowodził eskortą p. A rtu­
ra, otrzymał od głównodowodzącego tamże podpu-

ruezniKa rozkaz, by zwrócił swOją dregę na miasto 
obwodowe Z . gdzie był sąd wojenny, i by sm za­
meldował u auditora. Jednocześnie, jakiś jegomość 
porządnie ubrany zbliżył się do naszego bm atera , 
siedzącegi na wozie przed koszarami żandarmerji, 
między eskortującymi go żołnierzami, i z a p y ta ł:

—  Czy pan jesteś p. J a r  W ara?
—  Tak jest, panie.
—  Bardzo mi miło poznać pana, rzekł niezna­

jomy, podając rękę p. .Arturowi który uczuł w tej 
obwili jakiś papier w swojej dłoni. Nieznajomy 
znikł natychmiast. P . A rtu r lieo y  nie zwracać 
uwagi żołnierzy, bał się obejrzeć ói^ paniei. i scho­
wał go nieznacznie do kieszeni. G d j ruszyli znowu 
w drogę, żołnietzE poczęli drzemać, albo rozma­
wiać, z włościaninem, który służył za woźnicę. Pan 
A rtur wydobył wówczas swoją kartkę z kieszeni i 
przeczyta! ją  uważnie Była oni; tej treści

„Nazywasz się Henryk Szeliszczyńśki, mas: 
la t 27, jesteś religi -zymsku katohcliej, nrodziłez 
się * fiemiszycach, w Galicji, ojciec t r ó j  nazywał 
się Maciej, matka Barbar* 7 Moi-lzierśUch Szeli- 
szczyńska. Ożeniłeś się przed sześcioma laty  z 
M ałgorzatą z Konopińskich, yr.mc, Trzeszczyń- 
ską, właścicielka DębówLi i barańca w obwodzm 
lwowskim, jakotei kam siiicy pod 1.996ł/ t  we Lwo­
wie. Ma»z nacie: bieę Celinę i  pasierba Jakóba z 
; uei-wnzego małżeństwa bp. Trzcozczynskiego z Anną 
Buloińską, pasierbów: ELzimierzŁ. Antoniego i F ran­
ciszka, z pierwszego małżeństwa twoje, zony, ,,&ko 
też syna Tadeuszu i córkę Syduinę z twojs żoną 
M ałgorzatą. Od czterech la l porzuciłeś zoHę ’ ■ włó­
czy sz się za granicą, Nancz się tego Jobtte ną 
Damięć i zniszcz kartkę." - •

Zadanie to nie było irudDe, p. A rm r sńsA ju* 
bowiem doskonale całą genealogie p. Bzelrtsezyp* 
skiej, obydwu jej mężów i Siąam orgn fiai“ n. 
pojmował tylko, do czogo mu się mogło twos- przy­
dać, gdyby się nazywał, jak  stało w łk r tc e , i gWrę 
by był mężem, ojczymem i ojcem categi tego po­
tomstwa. Jednakowoż, cof musiałc sie tnnienlc w 
jego przeznaczeniu, bo zamias* ot granicy, odstać 
wiono go dc sądu wojennego w Z... Auditor przy­
ją ł go z uśmiechem gorzkawym nn twarzy, odpra­
wi? eskortę, i rozKazał protosoW., by nowoprzyby­
łego więźnia zaprowadził do ceii (C. <}. J
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wców kradzieży, lecz Moskale z umysłu ją pominęli i 
nie zrobili żadnych poszukiwań, aby się dowiedzieć kto 
podrzucił ten pakiet.

Wracając do napadu, trzeba wyznać, że byl on 
z niepospolitą odwagą i po mistrzowsku wykonany, bo 
wykonany około godziny 9. wieczorem, gdy miasto je­
szcze było w rnchn, tuż pod bokiem pułkownika, w 
bliskości różnych odwachów i licznych stójek policyj­
nych, w obliczu, że tak powiem, trzytysięcznej załogi 
Zamościa. Na pierwszy rzut oka, dla każdego człowieka, 
z mniejwięcej zdrowym rozsądkiem, widoczncm było od 
razn, że tylko wojskowi mogli się byli na coś podo­
bnego odważyć. Przypuszczając nawet uajszaleńsze
zuchwalstwo u zwyczajnych złodziei, nie sposób
było tutaj, aby oni mogli być sprawcami, bo do wy­
konania zamachu tego, nie dość było mieć oawagę, 
nie dość było zwyczajnych wytrychów, lecz dla uniknie- 
nia hałasu i straty chwil drogich, trzfiba było być do­
skonale obznajomionym z wewnętrzną konstrukcją ka­
sy, aby na pewno wiedzieć, gdzie co leży, gdzie co 
szutać wypada. Armat, w parku stojących, po-
wózek pociągowych , a tembardziej jaszczyków kaso­
wych, nikt z cywilnych nietylko się dotknąć, lecz i po­
patrzeć nawet z bliska nie śmie, a cóż dopiero zbadać 
tajniki ich wewnętrzne! A zatem tylko jedni wojsko­
wi mogli tutaj mieć potrzebne dane, mogli liczyć mniej 
więcej na pewne szanse powodzenia, i to wojskowi nie 
prości żołnierze lub podoficerowie, lecz wojskowi oficer­
skiej rangi, albowiem oni asystują co miesiąc przy spra­
wdzaniu kasy, albowiem oni tylko są dokładnie obeznani 
z urządzeniem jaszczyka, albowiem oni nareszcie mogą 
z łatwością odcisk klucza na wózku zrobić. Co naj­
więcej posądzać tutaj tylko można było o należenie do 
spółki z oficerami, którego z pisarzów kancelarji puł­
kownika Pluszczewskiege.

Iune poszlaki, obwiniające oficerów, są niemniej wa­
żne. Żołnierz co stał na warcie, przyznał w śledztwie, 
że napadającymi byli oficerowie. Nie mógł on wpra­
wdzie ich twarzy spamiętać, bo było ciemno, a napad 
był zbyt gwałtowny— lecz odzież tych ludzi, a miano­
wicie pytającego, doskonale widział. Była to odzież 
moskiewskich oficerów, a język, którym przemawiali, 
także był czysto moskiewski. Pospolici. złodzieje nie 
mogli nim przemawiać, a tern mniej być poprzebierani 
za oficerów, nie narażając się na pewną zgubę, ponie­
waż w takim razie trzeba było naprzód zrobić lub wy­
starać się o ubrauie wojskowe, co jedno i drugie, cV.y 
ba cudem, zdołałoby ujść oka czujnych ajoutów tajnej 
policji.

Słowem wszelkie okoliczności przemawiały na nie­
korzyść oficerów, i opinia publiczna, nie wyłączając 
zdania nawet samych Moskali, od razu wskazywała na 
nich jako sprawców zbrodni.

Głośno posądzano adjntanta pułkownika Piuszczo- 
wskiego, iż on byl hersztem szajki. W zdaniu ogółu 
adjutant cieszył się reputacją kochanka pułkownikowej. 
Jak, dlaczego, zdobył się na odwagę wykonania haniebne­
go czynu ? —  mnóstwo wersyj obiegało miasto. We­
dług mego zdania, z pewnością jedno i drngie, a 
szczególnie pierwsze , były to tylko plotki. Wyznać 
należy, że oficerowie artylerji i inżynierji w ogóle, są 
ludźmi honorowymi- Zdarza się między niemi swołocz, 
ale to bardzo rzadko. Nie oficerowie więc artylerji 
polowej, ale oficerowie innej broni, oficerowie od pie­
choty na przykład, a mianowicie oficerowie garnizono­
wi, bez wychowania, czci i wiary, istne bydlęta naj­
częściej —  dokonali czynu, pod którym Kartusz, ru­
mieniąc się od wstydu, uderzyłby czołem pokornie.

Gdyby zechciano wziąć się serdecznie do panów 
oficerów podejrzanej kondnity, wnet natrafionoby na

z dnia 1. trz e śn ia  1869.

właściwy trop. O tem nikt nie wątpił, ani Zamość, 
ani Moskale. Lecz posadzić swoich oficerów na ławie 
oskarżonych w tak haniebnej sprawie, w obliczu Pola­
ków —  Moskwa nio chciała, a że trzeba było jej ko­
niecznie zrobić kogoś winnym, więc postąpiła tutaj, 
jak zawsze, po swojemu •— i nie będąc w stanie nic 
lepszego na razie wykoncepować, użyła ulubionego so­
bie środka, tj. siejąc wieść potworną, że to Polacy, 
nie mogąc z bronią w ręku, postanowili szkodzić caro­
wi za pomocą systematycznego rozbijania ka3 wojsko­
wych —  zwalono więc całą rzecz na nieprzerwalność 
naszego powstania, na intrygę polską. Uczepiono się 
Polaków.

Były burmistrz miasta Zamościa kapitan Zoryn, 
pijanica i łotr jakich mało , natychmiast z radością 
rozpuścił tatarskie zagony na miasto i okolicę. Chwy­
tał na prawo i na lewo, kto mu się tylko nawinął — 
chwytał najniewinniejszych i najspokojniejszych, nawet 
przejezdnych, którzy w chwili zamachu byli o kilka 
mil od Zamościa. Zorynowi nic do tego — wszystkich 
pakował do kozy. W parę tygodni, za oblowem, wy­
puścił wieln, perswadując każdemu kułakiem na drogę 
aby milczał i był cicho. Zostawił w więzieniu tylko 
kilku, których Moskwa wybrała sobie na ofiarę. Mię­
dzy skazanemi znajdowali się ślusarz i krawiec, kato­
licy — imion ich nie pamiętam —  i niejaki Mosiek 
Becher, pisarz miejscowy. Do prowadzenia śledztwa 
wyznaczeni zostali oficerowie piechotnego połtawskiego 
pułku, a na prezesa ślodczej komisji przyleciał z War­
szawy, doświadczonej poczciwości moskiewskiej major 
Onufreńko.

Wiadomo co to jest śledztwo moskiewskie. Nic 
okropniejszego nie można sobie wyobrazić. Oskarżeni 
stają się od razu męczennikami. Tak też było i tntaj. 
Bito, męczono, katowano nieszczęśliwych, aby konie­
cznie przyznali się do czynu. Wprawdzie Becher był 
niegdyś, przed kilku laty, podejrzany przez policję o 
drobne złodziejstwo —  lecz faktem jest niezaprze­
czonym, że on jak i jego koledzy więzienni, w czasie 
rabnnku byli albo w domu albo na wsi. Krawiec od 
kilku dni bawił w Sitańcu pod Zamościem u Niemców 
kolonistów, łatając im kapoty na święta, a ślusarz i Mo­
siek zabierali się do spoczynku.

Zajęci litością Polacy starozakonni i chrześcianie 
a nawet i Niemcy dobrowolnie ofiarowali się służyć 
za świadków oskarżonym, błagając Moskali by im po­
zwolono stwierdzić przysięgą podania swoje. Napróżno 
Moskale nietylko nie pozwolili im tego —  locz nawet 
wszystkich do więzienia wpakowali, twierdząc, że mu­
szą być wspólnikami zbrodui, jeśli tak obstają za po­
dejrzanymi.

Sprawa ciągnęła się rok i drugi. Co wycierpieli 
biedacy, Bogu tylko wiadomo. Żaden z nicli nie mógł 
i nie chciał przyznać się do winy, z tej prostej przy­
czyny, że winnym nie b y ł, a Moskwa tymczasem 
swoich prawosławnych oficerów, których głos publi­
czny obwiniał o rozbój, po wysyłała z Zamościa.

Nasi trzymali się doskonale, komisja śledcza wi­
dząc, że trudno ich znaglić po prostu męczarnią, jęła 
się na sposób i zaczęła perswadować aby* wzięli do­
browolnie na siobie winę, zaręczając słowem honoru 
w imienia cara, że natychmiast w takim razie zostaną 
uwolnieni, a oprócz tego dostaną po 1000 rubl. wyna­
grodzenia. Łotrowski ten wybieg Muskali okazał się 
bezskutecznym; wtedy wrócili oni znów do dawnego 
sposobu, zdwoili tortury i torturami zamierzyli wymu­
sić to, czego nie mogli pieniądzmi. Bito bez miło­
sierdzia, po trzy dni dręczono głodem i pragnieniem. 
Zgłodniałym rzucano śledzie, odmawiając wody. Beho- 
rowi palono brodę i pejsy ; pod pachy kładziono jaja

na twardo gotowane, w chwili wyjęcia ich z wrzątku- 
Innym kulami z pistoletu poprzestrzeliwano dłonie.

Mieszkańcy z Zamościa i okolicznych miasteczek 
złożyli ogromną sumę rubli, prosząc Onufreńkę by za­
przestał łajdactw. Onufreńko wziął pieniądze, ale zo­
stał po staremu. Prośbę z żalami na krzywdę posyła 
ne do Warszawy i Petersburga zostały bez odpowie* 
dzi. I car milczał i Borg milczał —  a nieszczęśliwych 
wciąż katowano

Nakoniec ślusarz, który nibyto miał podrabia^ 
klacze do jaszczyka, będąc czy mniej energiczny cz) 
więcej skatowany od innych , zgodził się wobec Moskal1 
wziąść na siebie winę, i podpisał protokół komisj1 
prawosławnych. Mając podpis jednego, Moskale nie 
dbali o resztę i na zasadzio moralnego, jak powiadali, 
przekonania, wszystkich zadekretowali na śmierć. W j' 
rok w lutym byl wysiany do Warszawy do zatwier'  
dzeuia.

Nim zatwierdzenie przyszło, obywatole mojieszo- 
wego wyznania, wysłali swoich za granicę z polece­
niem, aby zapomocą próśb, do ambasad moskiewskich 
w Wiedniu, Paryżu i Berlinie wystosowanych , obja­
śnić rząd w Petersburgu o rzeczywistym stanie i ten- 
tować, czy się nie nda ocalić nieszczęśliwych. Rezolu­
cji dotąd żadnej nie odebrali —  to tylko zyskali, i0 
wyrok śmierci został złagodzony na katorżnyje roboty 
i widać, że sprawa dotąd się wlecze; nieszczęśliwi no­
wiem nie zostali jeszcze wysłani z Zamościa.

Jaki los ich spotka ostatecznie, nie omieszkam 
donieść. Mała jednak nadzieja by zostali na wolność 
puszcz mi. Są oni poranieni, pokaleczeni, najniewin- 
niej w skutek 2 */2 roku katowań —  podobnych ofiar 
swej nikczemności Moskwa na świat nie wypuszcza. 
Jeśli nie w grobie — to przynajmniej grzebie jo 
żywcem w pustyniach Syberji, o tysiąc mil od cyWi 
lizowanego świata.

Streściwszy historję niewinnych męczenników 
przystępuję teraz do dalszego opowiadania co się dzie­
je u nas. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry . Z Pragi donoszą d. 28.bm.: 

Br. Kellersberg złożył mandat do sejmu. W ybra­
ny na przewodniczącego reprezentacji powiatowej 
deklarant Faber, nie został zatwierdzony na tyua 
urzędzie. Nauczyciel ze Straszyć K ratky został u- 
więziony za wzywanie do niepłacenia podatków. 
Spodziewają się przybycia znakomitości moskiew­
skich na uroczystość hussową. Przeciw tejże uro­
czystości wydał biskup budziejowicki list pasterski 
Stronnictwo „konstytucyjne" stawia na kandydata 
do sejmu ze Smichowa hofrata Laufbergera. Dwom 
nauczycielom w Hermanmistcu i Czakowicach wy­
prawiono kocią muzykę za wzięcie udziału w wy­
borach do rad szkolnych."

IV. fr. Presie podaje, iż w sprawie subwencji „Lloy­
da" z węgierską delegacją głosowali: Chrzanowski, 
ks. Dietrichstein, Giovanelli, Golejewski, Jabłonowski, 
Leonardi, Pascotini, Petrino, Zahony, Szymonowicz, 
Kecnberg, Vidulich, hr. W rbna, Zieimałkowsk.. Za 
sprawieniem zaś dwu monitorów na dolny Dunaj, 
wraz z W ęgrami głosowali: hr. Chorinsky, Chrza­
nowski, C oudenhm , Giovanelli, Golejewski, ks. J a ­
błonowski, Lem ardi, Petrino, Szymonowicz i Zie- 
miałkowski

Z Polaków nieobecni b y li : Czajkowski, Czar­
toryski, Hubicki, Polanowski.

2

Ciekawą, jeśli się sprawdzi, byłaby wiadomość W an- 
d t.tra , że naczelny prezydent (namiestnik) Poznań­
skiego nie przyjął zaproszenia Moskali na obchód 
odsłonięcia w Warszawie pomnika Paszkiewicza, 
choć ani przyjęcie ani odrzucenie zaproszenia niema 
wielkiego znaczenia.

Ktr»s|!t>ł(doncj0 Gazet] Narodowej.

Lublin d. 18. sierpnia.
(7.) Śledztwo o strudzenie pieniędzy z jaszczyka 

kasowego w Zamościa, dotychczas się wlecze. Dotych­
czas komisja męczy niewinnych, chociaż nie brak do­
wodów, że nie Polacy, lecz Moskale jak zwykle, po­
pełnili zbrodnię. Dla lepszego zrozumienia rzeczy mu­
szą naprzód przypomnieć sam fakt.

Trzeba wiedzieć, że w armii moskiewskiej pienią­
dze skarbowe, asygnowane. na utrzymanie komend i 
ważniejsze papiery biurowe, chowane są w zielonych 
jaszczykach dwakolnych, mocno kutych, po dwakroć 
aamczystych, a > powierzchowności zupełnie prawie po­
dobnych do jaszczyków, używanych w potowej artylerji 
do wolenia nabojów. Taki jaszczyk kasowy zawsze 
stoi na ulicy, tul przy wcnpdzi* do mieszkania do- 
wódcoy komendy, do której należy, i dniem i nocą by­
wa strzeżony przez zbrojnego szyldwacha. Otóż póltrze- 
cia roku temu wstecz, w marcu, na tydzień przed Wiel­
kanocą, wieczorem, kilku oficerów, idąc nibyto w od- 
widwoy do półkownika artylerji, Pluszczyk - Pluszcze- 
wakiego, zatrzymuje się przed szyldwachem w chwili, 
gdy, nikogo z przechodzących na ulicy nie było, i gdy 
jedsa z nich pyta czy w domn pułkownik, drudzy za- 
rsneąją mu raptem płaszcz na głowę, wiążą, kneblują,
i- w mgnieniu oka został jaszczyk otworzony, zrewi­
dowany, ziabowany kompletnie —  a oficerowie znikli.

Szyldwach, niespodzianie zaskoczony niepraktyko- 
waaym napadem, niemiał nawet czasu krzyknąć, a nie­
tylko użyć broni. Leżał na ziemi skrępowany, drżąc 
jak listek z przerażenia, nie wiedząc co to wszystko 
ma sea czy mara, czy djabeiskie hece. Naj-
pMw.ńąudobni ejszem zdawało mu się ostatnie. W parę 

'po zniknięciu złoczyńców, gdy go podniesiono, 
-i.trudnością zdołał przyjść do przytomności i opowie­
dzieć jak i co było. Natychmiast straż ziemska, poli­
cja, iandarmeija, wojsko, rozleciało się na wszystkie 
atrouy łapać złodziejów—  lecz napróżno, wszelkie po­
szukiwania były daremnemi —  jak kamień w wodę, 
ani śladu i

Papierów nie tknięto; zabrano tylko pieniądze. 
Ilość skradzionych pieniędzy wynosiła do 60.000 r. s., 
z których 3— 4000 w asygnatach, były własnością 
skarbową -— reszta, składająca się z listów zastawnych 
i seryj, należała do pułkownika Pluszczewskiego i le­
karza wojskowego przy konsystującej w Zamościu ba- 
t« ji. Obaj ci panowie mieli u siebie wykaz numerów 
liśiów i seiyj, a zatem takowe mogły być z łatwością 
odszukane, lub zapomocą pnblicznego ogłoszenia, unie- 
waiuięn» w rękach swych nowych posiadaczy. I rze­
czywiście, ci ostatni, widząc, że żadnego z nich uży­
tku nie będą mogli zrobić, we dwa tygodnie po doko- 
smnym nnnaKu, podrzucili je pod mostek rynsztoku, 
gdzie wkrótce pnez żołnierzy, czyszczących z rozkazu 
kapitana Bojews, nadzorcy gmachów inżynierskich, uli­
ce z błota wiosennego, zostały znalezione, podjęte i 
. <t«UM w Całości, trochę wprawdzie zawalane, lecz zu­
pełnie suche i nie nszkodzone. Okoliczność ta wiele 
daje do myślenia i mogłaby w rękach innego jak mo­
skiewski rządu, posłużyć do niezwłocznego odkrycia spra-

0 ■ oiłiw rici kosstytucjonalizma w Moskwie
(z powodu dzieła Turgieniewa.)

II.

Widząc doniosłość wobec Moskwy broszury 
Turgieniewa i jej zgodność z nowo budzącem się 
dążeniem chwili, prześledźmy zapatrywanie się jej 
n&'stosunek państwa carów d i Europy. Ta część 
najlepiej zeszkicowana, bo pisał ją  wysoki urzędnik
2-tttsów  przedmikołajowskich, sam mający udział 
w  sprawach, których wydobycie na jaw pozostawio­
no następnym pokoleniom. Niezatrzymując się z 
Turgieniewem na wywodach, widzę, że caryzrn już 
się przeżył w Moskwie.

Do czasu kongresu wiedeńskiego car Aleksan­
der był liberalny i postępowy. Nawet w czasie te ­
go zjazdu : „Pochwalał on dążenia narodów ku 
wolności, pochwalał postanowienie kongresu zapro­
wadzenia w Niemczech reprezentacyjnego rząd u ; 
podtrzymywał ogólno-narodowe sprawy w Szwajca- 
tji, za co pozyskał szczególniejszą miłość i uzna­
nie u Szwajcarów; łaskawie przyjmował i zachę­
cał angielskich negrofilów ; a upierał się przy od­
budowaniu Polski i nadaniu jej konstytneji, i na­
reszcie, co było największą zaletą jego w oczach 
poczciwych ludzi — pogardzał Metfceruicbem". A 
jeszcze p ’1 tym kongresie niejako ostatnim  odbły- 
skiem liberalizmu była mowa jego przy otwarcin

Seiedzeń sejmu polskiego, gdzie car obiecał nadać 
oskwie konstytucję.

Aleksander I. przedstawia dokładnie, ezem jest
1 czem musi być caryim i jednowładztwo. Chciał 
Polski niezależnej — Polska tylko tego pragnęła. 
Czartoryski, Polak, zbiera adresy z prośbą o pozo­
stawienie krają przy zacnym monarsze, chcąc za­
pewne jeszcze i Moskwę spolszczyć. Moskwa oj­
czysta, wykonawcze narzędzie gwałtów ślepo mu 
posłuszne, upada przed myślą przejścia na pra­
wdziwych obywateli, —  i oto państwowa idea 
przeważa nad ludzką, —  a przekonania, u cara i 
jego otoczenia w niej toną. Łaskawy car, o którym 
Polska nie wahała się śpiewać: „PrzedTwe ołta- 
rze zanositn błaganie, króla naszego zachowaj nam 
Paule !* —  oddaje ją za to na pastwę Konstan­
tych, Nowoailcówów itp. i zmusza ją dążyć do 
porwania za oręż. Słowem, myśl państwowa, prze- 
wt^ąjąc nad pojęciem wolności, mnsi prowadzić do 
rwńkcn, wstecznictwa i za ujście ostateczne ma 
pna&Mewania wszelkich ludzkich objawów. Toż 
saapo aię odbija na Europie i na Moskwie. Dokąd 
car nie upierał się przy myśli jedności państwowej, 
Pńkąd n ed ł w imię lndzkich praw do uznania od­
rębności polskiej, musiał iść razem z pragnieniami 
1 idów, musiał pozyekać ich uznanie i miłość.

Lec* wj przyczyny nio uznał i nie pojął do- 
V. «aden Moskal. Jedąi ? nich wraz z Turgienie­

wem objaśniają ową okoliczność osobistemi zaleta­
mi cara i nie pojmnją nierozwiązalnej zagadki, jak 
on mógł się przemienić radykaln ie, pozostając w 
tej samej sferze; jak mógł popierać Czackiego a 
w kilka la t potem dać pełną władzę Nowosilcow owi 
lub Magnickiemu ? Ale niepojtnując nawet, że idea 
wyznawana wznosi lub zniża człowieka, robi go 
Ormuzdem lub Ariinanom, —  rzeczona broszura 
wykazuje całą szk)dę dla narodu i państwa z 
wdawania się w zewnętrzne wojny. W obec 
dowodów najracjonalniejszych w dziennnikach 
jak  Si. Pet. Wied. o szkodach inaterjaluych, wyni­
kłych z podbojów azjatyckich, zestawienie t)  d a l­
szych danych ma dość ciekawych stron. „Wojna, 
■zaczęta za Pawła I., dala rozgłos moskiewskiej a r­
mii i wielkiemu moskiewskiemu wojownikowi, lecz 
zakończyła się porażką Zurichską". OJ czasu woj­
ny z Francją w Moskwie „pozostawały w cieniu, w 
stagnacji wszelkie wewnętrzne sprawy, wewnetrzuo 
urządzenia, reformy, których Moskwa w miarę zbli­
żenia ;;ię do Europy, już wówczas poczynała czuć 
potrzebę".

Wojna i sława oręża niby oświetlała te czar­
ne plamy. Do dziśdnia historycy z małym wyjąt­
kiem przedstawiają dzieje jako zbiór powodzeń lub 
niepowodzeń orężnych. Nietylko więc dla Moskwy 
ale i dla innych państw posłużyłyby za naukę sło­
w a: „Za jawną i niezaprzeczalną oznakę zubożenia 
państwa i narodów, służyły nasze asygnaty, spadł­
szy do '/ ,  i do '/, imiennej swej wartości. A pa­
pierowe pieniądze nietylko są oznaką dokonanego 
zubożenia, lecz stają się przyczyną, nieuchronnem, 
nieszczęśliwem narzędziem dalszego zubożenia i za­
razem nieprzezwyciężoną zawadą ku polepszeniu 
gospodarstwa państwowego i wzbogaceniu ludu". 
Na stwierdzenie tego niech służy największy spa­
dek papierowych pieniędzy po wyprawie moskiew­
skiej na Zachód za Napoleona. W ojny zubożyły Mo­
skwę, a ich przyczyna była idea państwa, źle po­
ję ta .

Skoro idea państwowa raz wypłynęła na 
wierzch, od razu musiała pocłiłonąć cały dobrobyt, 
a to z tej przyczyny, że car musiał nadzwyczajnie 
powiększyć siłę zbrojną, armia pochłaniała wszyst­
ko. „W 1815 r. po zawarcin pokoju cesarz zadzi­
wił Europę przeglądem w Vertui, gdzie 150.000czna 
armia pojawiła się w całkowitem uzbrojeniu i w świe­
tnym stanie".

Gawrony podziwiały błyskotkę, ale narody po­
czuły ciężar podatków. Państwa inne wobec tej 
potęgi pozornej caratu nie mogły się rozbrajać, 
musiały nawet wojska zwiększać. Car nie mógł 
utrzymywać tych hord. W  wojnie z Napoleonem 
Moskale mieli najliczniejsze wojsko, a l e  n i e  m o ­
g l i  g o  u t r z y m y w a ć .  Więc stali się Europy 
jurgieltnikam i. A rm iaszlązka B l i i c h e r a  i G n e j -  
z e n a u a  prawie wyłącznie składała się z moskie­
wskich pułków, lecz na początku kampanii 1815 r.

Anglia jedna zapłaciła Moskwie, A ustrji i Prasom 
5 milionów funtów szterlingów, czyli 125 milionów 
franków, i to jako s u b s y d j a ,  resztę moskie­
wskich wydatków pokryły Niemcy. „Ofiary jednej 
Saksonii, będącej pod zarządem moskiewskiego je­
nerał - gubernatora, dochodziły do 100 milionów 
franków, które rząd moskiewski otrzym ał w kształ­
cie różnych poborów, zarówno też jak i różnego ro­
dzaju rekwizytów i dostaw, zapłaconych gotówką z 
saskiego skarbu i dlatego zaciągniętych w rachu­
nek". • - Z reszty ziem, zarządzanych przez sprzy­
mierzone państwa, zrobiono „dwa jenerał-guberna- 
torstw a z moskiewskim zarządem, i moskiewski 
rząd miał zazwyczaj na swój rachunek dochodu 
zwyczajnego około 10 milionów franków, i nadzwy­
czajnego, ze sprzedaży soli, tytoniu, za świadectwa 
na sprzedane lasy, z innych poborów itp. również 
około 10 milionów. Oprócz tych ofiar, było mnó­
stwo innych, które nie mogły wojść w żaden ra ­
chunek, a mianowicie: kwaterunki z żywieniem, 
pod wody itp. Oprócz tego rządy francuz ki i bel­
gijski z osobnego rachunku zapłaciły związkowym 
państwom 3 4 ' / 3 mil. fr. za niedobór podatkowy, a 
z tej sumy rząd miskiewski otrzymał więcej jak 
10 milionów".

Tak Moskwa wycieńczała Europę reakcyjną, 
dając jej tylko bagnet i rekruta, potrzebnego dla 
pracy we własnem państwie. W następnym 1815 
roku Niemcy dostawiać musili żywności i wojennych 
potrzeb o część taniej od istniejących cen. „We 
Francji w departamentach, które były w okręgu 
moskiewskiego zarządu, mieszkańcy dawać musieli 
żywność dla armii." Za sukno, płótno i tp. rząd 
moskiewski płacił sam. „Oprócz zwyczajnych pobo­
rów, które w swym okręgu brała moskiewska ad­
ministracja, miała ona dochód z wyprzedaży soli, 
znalezionej w wielkiej ilości po składach i t. p. 
Naostatek dia Moskwy wypadło z kontrybucji, wy­
płaconej przez Francję, około 150 milionów frank.

Szczegóły te były nam nieznane. One wskazują, 
że ażeby armia moskiewska doszła do tej liczebnej 
siły. środki narodu i państwa już nie wystarczały, 
ale potrzebna była obca pomoc. Dziś świat zacho­
dni jej nie da. Ale następstwa z tej omyłki opła­
ciło dwa pokolenia i opłaci jeszcze niejedno. Mo­
skwa zalewała się i zalewa bumażkami, a podczas jednej 
wojny krzymskiej. jak dowodził B a b s t  (w mowie 
1860 r. w rocznicę założenia wszechnicy moskiew­
skiej), wypuściła 800 milionów rubli papierowych, 
czy jak T u r g i e n i e w  mówi „700 milionów i to 
nie asygnaeyjnych, ale kredytowych, obliczonych po 
3 ‘/ j  dawnych rubli."

Nie mówię o tem okropnem złodziejstwie, 
gdy pięknego poranku wydano ukaz o rublach asy- 
gnacyjnych. „Rząd starał się zasłonić przed ze­
znaniem swego bankructwa nie uważając, że two­
rząc nową monetarną jedność 3 1/ ,  dawnych jedno­
ści, przez to samo zeznał swą niewypłacalność." |

K a n k r i n  m ów ił: „wartość rubla srebrnego 
zmieniła się" i na tej podstawie z Mikołajem po­
stanowili wartość rubla płacić 3 ‘/ s razy mniej.

Tak więc zbytnie wojsko , utworzone przez 
niezrozumienie idei państwowej, zubożyło, m aterjal- 
nie, cieleśnie i finansowo państwo moskiewskie, 
nadto Europę zmusiło rujnować się niepotrzebnie- 
Ostatecznie brak pieniędzy na wojenne wydatki 
zrodził ciągle pragnienie zbrojnego wdawania się 
w sprawy Europy, ażeby kontrybucjami za pomocą 
gasić niedobory finansowe. Oto takie były wda­
wania się tej Moskwy, —  a mogą one i dziś po­
służyć za pouczający przykład!

Zaczął się czas kongresów. Na każdym z nich 
ogłaszały się wyklęcia ducha czasu, wyklęcia V  
dzi, którzy jakoby dążyli do wywrócenia wszystkich 
rządów, wszelkich władz i wszelkiego porządku itd. 
Każda myśl swobodna musiała się opierać rozbu­
dzonej przewadze zwierzęcej i żądać użycia sił pro­
dukcyjnie. Każdą taką myśl samowładni monar­
chowie uważali za rewolucję, i nieubłaganie kazali 

'  karcić. Moskwa stała się katem. Na jednym z 
kongresów rząd moskiewski wziął na siebie prze­
śladowanie niemieckich uniwersytetów. Sturdza 
był wykonawcą zamiaru, a Kotzebue nieszczęśliwą 
ofiarą. Na drugim kongresie cesarz moskiewski 
podtrzymywał Chateaubrianda w dokonaniu wy­
prawy na Hiszpanię, w celu zniesienia hiszpańskiej 
konstytucji i przywrócenia królowi jedynowładztwa- 
Z kolei na trzecim kongresie Aleksander zobowią­
zał się posłać 30.000 wojska na stłumienie rewo­
lucji w Neapolu i na przywrócenie władzy nieo­
graniczonej królowi. Towarzystwo biblijne rozwią­
zano, nie pozwalając tłumaczenia na języki ludów 
fińskc-uralskich. Wypędzano ministrów liberal­
nych, aż nareszcie obrońca Greków uznał nieszczę­
śliwych greckich powstańców za buntowników, re­
wolucjonistów i naruszycieli porządku, i z teg° 
tylko powodu Aleksander wypędził Kapodistrię, 
najrozumniejszego z ministrów swoicn. Następcą 
Kapodistrii był już poplecznikiem Mettermcha, 1 
oto car, nienawidzący M etternicha, podczas kongre­
su wiedeńskiego wszedł w fazę, wyrażoną dosko­
nale w następnych stówach w liście Taczkowa, 
posła w Wiedniu : „4u  contrę* d'ain la Chapelle, f  
(car) avait change c. a. d. abandonnż te) idei1 libi" 
rolet. Apres une convertation de deux heuret ov(b 
Itietternick, celui-ci te rendit chez l'empereur tranęoit 
I I .  et lui' dii: L 'Europę est sauoee ; 1'empereur A lt' 
xm d re  n est plus liberał / “ (Na kongresie w Acheo 
on (car) zmienił t. j. porzucił swe przekonania li­
beralne. Po dwugodzinnej rozmowie z M etterni- 
chem ten ostatni udał się d) Franciszka II. i P}'  
w iedział: „Europa zbawiona; cesarz Aleksander
już nie jest liberalnym !“).

Naturalnem następstwem skupienia w s z e l k i c h  
sił narodu na zewnątrz musiało być zaprowadzenie 
ciemnoty wewnątrz państwa. Oświata caratu co*
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nieobecnymi niema wymienionego, p. 
 e - .  Ozy p. Bocheński glosował z Niemca­

c h  lut> czy niechcąc z Polakami głosować, a wsty- 
się głosować z Niemcami usunął się od 

Stosowania, nie wiemy jeszcze.
Mające się zebrać wkrótce sejmy krajowe 

t^zedlitawskie dają różnym dziennikom sposobność 
ypowiadania swoich nadziei co do przebiegu i po- 

jawy tych sejmów. I  tak pisze Debatte: „Czy 
^ ja d y  sejmów poprą istotnie azieło konstytucyjne, 

teui w ogóle dziś jeszcze mówić nie można. Na 
Podstawie owych deklaracyj i rezolucyj, jakie sta- 
I~*}0 się przepierać dotychczas, nie da się osięgnąć 

porozumienie w kwestji konstytucyjnej z ży­
c i a m i  narodowościowemu" Zdanie to wypowie- 

.laia Uebaiie po krótkim  poglądzie na usposobie- 
“Jc pojeayńczych sejmów. W Czecnach, powiada 

rzecz jest o tyle tylko m n i e j  n i e b e z ­
p i e c z n ą ,  iż nawet w wypadku, gdyby wszyscy 
?®kiaranci byli napo wrót wybrani, „sejm przecie 
J^zcz6 miałby o wiele większą liczbę członków, 
tt{ż mu potrzeba do uchwał." W Tyrolu i K rai­
nę  rzecz „ n i e  z m i e n i ł a  s i ę " ;  jednakże sytua- 
cja w G a l i c j i  „ n i e  d a j e  p r a w i e  ż a d n e j  
° t u c h y . "  Ponieważ rząd um yślił rozpisać wybo­
je  na miejsce Ziemiałkowskiego, Gołuchowskiego i 
^ b s a  dopiero na d. 7. paźdz., a sejm galicyjski 
b ierze się już dnia 15. września, więc właśnie 
*  tyin czasie, kiedy traktować się będą kwestje 
Ptawnopaństwowe, nie będą zasiadać w sejmie dwaj 
J®dym i prawdziwi mężowie stanu G alic ji: Golu- 
'Ttowski i Ziemiałkowski, przewódzcy stronnictwa 
Przyjaciól konstytucji, azatem dominować będzie 
Smolka."

. I  Pesur Lloyd omawia ten sam tem at: „ Cz e -  
jj1 i P o l a c y  w z d y c h a j ą  d o  ż y c i a  n a r o ­
d o w e g o ,  a n a d a n o  i m  t ę  s a m ą  i n s t y ­
t u c j ę  s e j m o w ą ,  j a k ą  u z n a n o  z a  d o b r ą  i 
O d p o w i e d n i ą  d l a  S a l c b u r g a  i Y o r a r l -  
” 6 r g u. Austrja (rozumiemy tu  naturalnie kompleks 
krajów niemiecko-slowiaóskich) będzie długo jeszcze 
trudzić się z ty m szkieletem szmerlingowskim, zanim 
u* końcu uda się może duchowi wolności wyrobić z te- 
2° charakterystycznego utworu prawdziwy i pełny 
Parlamentaryzm dla jego całości z jednej strony, z 
drugiej zaś niesfałszowaną, rzeczywiście pożyteczną 
1 konieczną autonomię dla jego czlonkow. Świad- 
9*y to o wielkim braku politycznej wyrozumiałości, 
jeśli się mniema, że taki olbrzymi proces polity- 
czny jak tworze„ie organicznego austrjackiego ciała 
państwowego z luźnych części takzwanej Przedlita- 
wii, da się dokonać z dziś na jutro. K rytyka ob­
iektywna, nie kierowana sympatjami ani antypatja- 

ku jednej lub drugiej stronie, nie może się o- 
Prseć przeświadczeniu, że wewnętrzna organizacja 
^chodnio-austrjackiego kompleksu krajów, jeszcze 
a 'e jeduą zmianę przebędzie i przebyć może bez 
2agrożenia swojej paustowej jednolitości.

Z ie m ie  p o ls k ie .  W skutek ukazu nadeszłe- 
z Petersburga, pisze l im la u e r  Zeiiung, urzędni­

cy polskiego pochodzenia, bez których Moskwa o- 
uejść się dotąd nie może, mają hyc nadal uważani 
uie jako etatowi lecz jako diurniści, którym w 
każdej chwili, boz dania im emerytury, można z 
»atwością udzielić dymisję. Królestwo polskie ma 
być podzielone na 4  gubernie; według innych na 
dwie. Z stu przeszło miasteczek pierwotnym pla­
cem przeznaczonych do pozostania w dawnej swej 
godności, 50 ma być zamienionych na osady wolne 
tj- wsie, albowiem według zdania Moskali 100 
hiiast na tak maty kraik jak Kongresówka, uwła- 
c*a honorowi państwa moskiewskiego, w którem 
kliasta bardzo są rzadkie.

Zamierzają budować drogę żelazną z Łodzi do 
Kalisza. Ko boty mają być skończone w roku 1871.
■*Bgi . . . . . .  u  _ i. mą
faięta na długo. Nie mówiąc już o opłakanym 
Opływie na rozwój umysłowy moskiewskiego naro­
du, ta  polityka wyssysala, niszczyła Moskwę w jej 
bjcie ekonomicznym. Wówczas rząd zeszedł do 
jawnego oszustwa. Pozwolono rekrutom wykupy­
wać się od służby, ale za to naznaczauo ich u- 
Hlyślnio tylu, by po wykupieniu się pewnej liczby 
Pbaostało, ile trzeba. M inister szczególniej się sta- 
W g  o wzrost akcyzy wódczanej, uprawniał, po­
chwalał. oszukaóstwo i złodziejstwo dozorców w 
drobnej ro zp rzed aj gorzałki, zapisywał rekrutów 
ao tabiyk skarbowych na roboty, ledwie nie ka- 
torżne, i to aby obłożyć podusznym podatkiem nic 
nie ^płacących chłopów, przypisanych do tych fa-

Na Radzie państwa zapytano ministra, jakim  
sposobem szynkarz może sprzedawać wódkę wedle 
tych cen, po jakich kupuje sam hurtem. Oto od­
powiedź je g o : „Wiadomo, że wiadro wódki rozla- 
Ue na kieliszki, daje pewnę reszte. A ta  reszta 
stanowi korzyść szynkarza!!" Z tych wszystkich 
faktów bardzo ciekawych widać, że wdanie się Mo­
skwy w sprawy Europy za pomocą siły  orężnej, 
Wyniszczyło ostatnią materjalnie i cofnęło na długo 
rOzwój samej Moskwy. Prawdę tę przedstawiono tu  
Moskalom po raz pierwszy. Ona jednak dowodzi, żi 
to co Moskwa i wpół oświeceni biorą za przedmiot 
szczycenia się, jest sm utną plamą w historji naro­
dów, że pozorny, chwilowy blask wojska, naród 
zawsze przepłacił krwią i mieniem.

Jeżeli zabrana Polska przy takich warunkach 
•hyślała o oderwaniu się i o powstaniu, jeżeli wy- 
fodzili się późniejsi dekabryści i w różnych spiskach 
i masoniach rozmyślali nad konstytucjonalizmem dla 
caratu, jeżeli Pestel, Rylejew i inni, plany układali 
do tej konstytucji, to ucisk ogólny, to wojenno r 0' 

tamowanie oświaty, Magnicki i Nowosilców 
• t. d., aż nadto usprawiedliwiają całą dążność do 
wolności i konieczność późniejszego powstania, jako 
oddziaływanie społeczeństwa przeciw nadużyciom 
rządów.

Zewnątrz państwa Moskwa wyrosła na tę czar- 
ńą potęgę, co jak chmura, brzemienna piorunami, co 
chwila gotowa była rzucić się na zniszczenie drze­
wa wolności i wykwitającej swobody. Taką pozo- 
®taje ona do dziś, choć wielu tego nierozumie.

Przy tak nienaturalnem stanowisku łatwo pojąć 
stosunek Moskwy do Polski. Popatrzmy jednak, jak 
go rozumie Turgieniew i nąjliberalniejsza część 
'noskiewskiecro społeczeństwa, niby odrodzona du­
chowo przez długoletnie obcowanie z Zachodem.

K r o n i k a .
— P o s ie d z e n ie  I la d y  m ie jb l ię j  odbędzie się we 

czwartek dnia 2. września b. r, o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym : Wybór czte­
rech członków do komisji reklamacyjuej w sprawie wybo­
rów sejmowych. Sprawy z ostatniego posiedzenia zaległe, 
mianowicie: 1) Wnioski sekcji V. co do utworzenia szkoły 
handlowej. Sprawozdawca radny p. dr. Juliusz Koliscber
2) Dekret Rady szkolnej krajowej w sprawie tutejszych 
szkól ludowych. Sprawozdawca radny ksiądz Formanios
3) Podanie dyrekcji gimnazjum Franciszka Józefa o urzą­
dzenie gimnastyki dla uczniów tejże szkoły i o wyznacze­
nie subwencji na środki naukowe. Sprawozdawca’radny p. 
Ignacy Lewakowski. 4) Podania: P. Wojciecha Łukawskie­
go (szynkarza) i Kazimierza Bieleckiego (stolarza) o nada­
nie prawa miejskiego, p. Adama Asnyka (doktora filozofii)
0 przyrzeczenie przyjęcia do gminy. Sprawozdawca radny 
p. Patraszewski. 5) Przyzwolenie wynagrodzednia dla 
strażników urzędu cymentniczego. Sprawozdawca radny p. 
dr. Gębarzewaki.

m ia n o w a n ia . W skutek przedstawienia konsystorza 
obrz. gr. kat. w Przemyślu, nadała Rada szkolna krajowa 
posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole ludowej w P o ­
ty liczu, Toma.zowi Bazylewiczowi, dotychczasowemu za­
stępcy nauczyciela.

Cesarz zatwierdził wybór pana Leona Boznańskiego, 
dotychczasowego zastępcy prezesa na prezesa, a Wn. księ­
dza kanonika i proboszcza Ferdynanda Celarskiego z Pilzna 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej pilznieńskiej.

— W y d z ia ł  k lu b u  re z o ln c jo n is tó w  już się ukon­
stytuował, i wybrał prezesem pana P i o t r a  G r o s s a ,  
sejmowego p sla i członka Wydziału krajowego, a zastępcą 
prezesa, pana W a c ł a w a  D ą b r o w s k i e g o ,  radnego 
miasta Lwowa.

— P ro f . D u , L iń sk i niezadługo przybędzie do Lwowa. 
Dzień jednak jeszcze nie jest oznaczony. Będzie m iał we 
Lwowie dwa odczyty o niesłowiańskiem pochodzeniu Mo­
skali.

— Ś le d z tw o  p rz e c iw  ii lu in rn fe ld o w i i spółce za 
przygotowywanie fałszywej krydy już jest ukończone. Wolf­
ganga Blumenfelda, jego żonę, i syna Nathana zatrzymano 
w więzieniu, syna Juliusza zaś wypuszczono.

Dzięki sprężystości sędziego śledczego p. Sawczyńskiego
1 prokuratorji państwa, wydobyto to  we Lwowie, to w in­
nych miejscach, — nawet za granicami państwa więcej jak 
00.000 zlr. ukrytego kapitału dla wierzycieli.

— Z d y re k c j i  m ie js k ie j s z k o ły  p rz e m y s ło w e j 
w e  L w o w ie . Wpisy uczniów do miejskiej szkoły prze­
mysłowej rozpoczną się dnia 1. września b. r., i odbywać 
się będą w kancelarji dyrekcji szkoły realnej w ratuszu na 
2. piętrze od godziny 7. do 9. wieczór w dnie powszednie, 
a od godziny 10. do 12. rano w niedziele i święta. Nauka 
rozpocznie się w oddziale przygotowawczym dnia 6. wize- 
śnia, w oddziale mechaniki 15. września, a w oddziale bu­
downictwa d. 1. października b. r.

— C złonkow ie I uczestnicy zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich w Krakowie, którzy przy obesłaniu 
okólnika złożyli przepisaną opłatę, zechcą po należne sobie 
kavty legitymacyjne zgłaszać się do kancelarji Towarzy­
stwa naukowego, w południe. Członkom i uczestnikom 
zamiejscowym zażądane i opłacone karty legitymacyjne od­
syłają się odwrotną pocztą do miejsca pobytu.

— W  tutejszym  szpitalu  pow szechnym  pozosta­
ło chorych z końcem miesiąca czerwca b. r. 632, do tych 
przybyło w lipcu 424, leczono zatem w tym miesiącu 
1056. Z tych wyzdrowiało 379, umarło 46, wydalono nie- 
wyleczonych 47, ubyło razem 472. Pozostało z końcem 
miesiąca lipca 584, a mianowicie na oddziale chorób we­
wnętrznych 65, zewnętrznych 64, kobiecych 6, skórnych 
przedlużnych 11, kilowych 99, ocznych 51, obłąkanych 
261, położnic 27. Najniższy stan wynosił dnia 31. lipca 
081, średni 12 lipca 615, zaś najwyższy dnia 7. lipca 656 
chorych. Stosunek wyzdrowienia wynosił 35.22 ' / , ,  Zaś 
śmiertelności 4.27

- -  W s z y s tk o  ra z c in  za  100 z lr .  Z pod Wadowic 
donoszą Czatowi, że dnia 28. z. in. w domu propinacyjnym 
p. Jana Stankiewicza w Mikołaju pod Wadowicami, sprze­
dał Franciszek Grabeusz, wieśniak z Klecza, Bwoją żonę 
wraz z koniem i wozem za 100 zlr. Jakubowi Banasiowi- 
Obaj wieśniacy mają być majętni.

— W y p a d e k  k olejow y. Na kolei z Kijowa do B ał­
ty pod Telegrulem wyskoczył dnia 22. z. m. pociąg z szyn 
i spadł z grobli, kilkanaście stóp wysokiej. Zginęło 3 osób, 
17 jest ciężko rannych a 10 lekko.

— „ K u rje r  l .w o w s k l .2 Na dziś zapowiedziano wyj­
ście nr. Igo pisemka pod tym tytułem . Skonfiskowano je ­
dnak ten numer, i nowe jego wydanie ma wyjść podobno 
w niedzielę.

(sospodnrfetwo, przfinysl i handel.
Londyńska w ystaw a pow szechna w- r. 1871.

Podany przed kilku miesiącami w najogólniejszych zary­
sach plan przyszłej wystawy powszechnej w Londynie zo­
stał obecnie wykończonym. Za pośrednictwem jeneralnego 
konzulatu otrzymaliśmy obwieszczenie wydane przez umyśl­
nie na ten cel złożoną królewską komisję, która ogłasza, że 
pierwsza z rzędu „corocznych międzynarodowych wystaw 
doborowych dziel sztuk pięknych i przemysłu2 zostanie o- 
twartą w Londynie, Louth Kensington d. 1. maja 1871, a 
zamkniętą wieczorem w niedzielę d. 30. września 1871. r- 
Wystawa ta  urządzoną będzie w zabudowaniach nmyślnie 
dla niej wybudowanych. Komisja przyjmować będzie dzie­
ła wszystkich narodów, ale tylko takie, które wykazać się 
potrafią poświadczeniem kompetentnych sędziów, że istotnie 
dla pewnego stopnia doskonałości zasługują na przyjęcie. 
Pierwsza z tych wystaw dzieli się na następujące klasy, z 
których każda będzie miata osobnego sprawozdawcę i oso­
bny komitet: I. Sztuki piękne: 1) malarstwo; 2) rzeźbiar­
stwo bez żadnego ograniczenia co do materjalu, a więc 
rzeźby wykonane na marmurze, drzewie, kamieniu, meta­
lach, kości słoniowej i t. p . ; 3) miedzioryty, litografie, fo­
tografie ; 4) architektoniczne rysunki i modele; 5) hafty, 
koronki i t. p . , rysunki rozmaitych ozdób; 7) kopie sta­
rych obrazów, odlewy gipsowe i elektrotypy. II. Wynalaz- 
ki i odkrycia wszelkiego rodzaju z każdej dziedziny nauk i 
umiejętności. 111 Wyroby rękodzielnicze : 1) wyroby garn- 
czarskie, porcelanowe, kamienne wraz z odpowiednemi ma­
szynami i określeniem sposobu ich w yrabiania; 2) wyroby 
wełniane a oraz ich pierwiastek wraz z maszynami służą- 
cemi do tych wyrobów ; 3) wyroby służące do polepszenia 
umysłowego i fizycznego w ykształcenia, a t o : a) zabudo­
wania szkolne,’ wewnętrzne urządzenie i m eble; 4) książki, 
mapy i globusy ; e) narzędzia, służące do fizycznego rozwo­
ju, a oraz i zabawki; d) próby i skreślenia metody naucza­
nia sztnk pięknych, nauk przyrodniczych i historji natu- 

jalnej. IT. Ogrodownictwo. Międzynarodowa wystawa no­

wych i .zad kich roślin, owoców, jarzyn , kwiatów , nasion, 
ma Dyć urządzoną i połączoną z powyższemi wystawami 
przez Stowarzyszenie dla podniesienia ogrodownictwa (Royal 
Horticultural Society). W II. i III. klasie mogą przemy­
słowcy robić próby każdy z swego wyrobu.

Wszystkie pizedmioty dzieli tedy komisja na powyższe 
klasy, co usuwa dotychczasowy sposób postępowania przy 
dawniejszych wystawach, to jest podział podług narodo­
wości.

Trzecią część całego zabudowania tej wystawy przezna­
czono osobno n» pizedmioty przesłane z obcych państw, 
zaopatrzone w certyfikaty ich rządów. Dwie inne trzecie 
części przeznaczono na przedmioty nadesłane z Wielkiej 
Brytanii i Irlandji, a oraz na te z obcych krajów przysła­
ne, które poddadzą się orzeczeniu sędziów ustanowionych 
dla ocenienia pizedmiotów angielskich. Stosowną wystawę 
i ugrupowanie przedmiotów w szklannych gablotach przed- 
sięweźmie sama komisja bez żądania za to jakiejkolwiek 
zapłaty. Jedynie właścicielom maszyn dozwala się zająć 
wystawą swych wyrobów przez własnych ajentów. Dla 
czuwania nad wszystkiemi przedmiotami wystawy powinni 
ich właściciele wysiać własnych ajentów, gdyż komisja pod 
tym względem nie bierze na siebie żadnej odpowiedzialno­
ści, chociaż jednak mimo to czuwać będzie zresztą nad 
porządkiem i całością wszystkich przedmiotów wystawy. 
Każdy przedmiot może mieć w napisie wyrażoną cenę. Na 
każdym jednak musi być kartka z wyrażeniem p c o d u , dla 
którego na wystawę przysłanym zestal i to w miejscu wi- 
docznem. Zaraz po otwarciu wystawy muszą być zaczęte 
a z końcem pierwszego miesiąca ukończone sprawozdania. 
Każdy kraj ma wysłać własnego sprawozdawcę, któryby 
się zająć mógł opisem przedmiotów tegoż kraju w każdej 
klasie wystawionych. Nagrody nikt nie dostaje, tylko po­
twierdzenie, że przedmiot ten istotnie do wystawy przypu­
szczono. Katalog ułoży komisja w angielskim języku, je­
dnakże wolno każdemu krajowi wydać katalug w własnym 
języku.

W iedeń dnia 30. sierpnia. Na dzisiejszy targ przypę­
dzono wołów galicyjskich 1408 sztuk, węgierskich 1132 szt., 
reszta z niemieckich prowincyj, jako też 386 sztuk wołów 
pozostałych z przeszłego tygodnia— razem 3.215 sztuk wołów. 
Targ był bardzo powolny, jednakowoż sprzedano parę par- 
tyj stajennych wołów najlepszych. Płacono za cetnar wagi 
wołów węgierskich , jako też jedną partję galicyjskich po 
33.50 do 33 z ł r . , później, koło godziny 10. płacono za g a ­
licyjskie czyli mołdawskie woły stajenne 31—31.50, pa- 
szone lepsze z rana 31—31.50, później 30.50, gorsze 
30 z l r . , 29.50 i 29 zlr., więcej niż 460 wołów, między któ- 
rcmi do 200 sztuk stajennych zostało niesprzeaanych.

J. Krzysztofowie! , Cafe Stierbock, Leopoldsiadt.

Ostatnie wiadomości.
Rzecz uwagi godna, że spadek przedwczoraj­

szy i wczorajszy papierów na giełdzie wiedeńskiej 
dotknął papiery wszystkich nowych banków wie­
deńskich, z lwowskich zaś ani jednego, nawet tak 
młodego, jak galicyjski bank krajowy.

Nordd. Allg. Ztg. pisze: „Potwierdza się, że
ostatnia wymiana poglądów dyplomatycznych mię­
dzy gabinetem austrjackim a tutejszym, zakończyła 
się depeszą kanclerza austrjackiego z dnia 15. bm. 
Hr. Beust zrobił wprawdzie w tej depeszy propo­
zycję otwarcia wymiany zdań co do kwestji, czy i 
w jaki sposób odbyło się zapoznane może zbliżenie, 
P rus ku A ustrji. Jak głoszą, r z ą d  n a s z  n i e m a  
j e d n a k  z a m i a r u  t o c z y ć  d a l e j  w y m i a n ę  
p i s m  z p. k a n c l e r z e m . "

Telegramy z Tryestu z daia 30. z. m. dono­
szą: „W racających po oddaniu broni w koszarach 
w Rojano wieśniaków znieważył tłum  ludzi przed 
teatrem . Jednego z wieśniaków raniono śm iertel­
nie, drugiego znieważono czynnie na iunem miej­
scu. Potem garstka wieśniaków z San Giovanni 
naparła miejskich w jakiejś karczmie i zmusiła ich 
do ucieczki. Wzmocnione patrole policyjne i woj­
skowe zapobiegły dalszym zaburzeniom. Tegoż dnia 
na posiedzeniu Izby handlowej tryesteńskiej prze­
mówił wiceprezydent Marpurgo o tych zaburze­
niach i ostatnich zmowach robotników. Prezydent 
odpowiedział, że podesta i kierownik namiestnictwa 
poczynili kroki odpowiednie, a za powrotem na­
miestnika zarządzone zostaną dalsze środki ku za­
radzeniu złemu." .

W odług telegramu z Pragi z dnia 30. z. m. 
zamierzają niektóre czysto czeskie powiaty stawiać 
kontrkandydatów przeciw twórcom deklaracji.

Cesarz Napoleon przejeżdżał się w niedzielę 
po Paryżu. Cesarzowa powróci dnia 4. września i 
towarzyszyć będzie cesarzowi do obozu pod Cbalons. 
Cesarzowa prawdopodobnie nie pojedzie na Wschód. 
Za to książę Napoleon ma się udać w większą 
podróż.

Z Bukaresztu d mosi telegram dnia 30. z. m. : 
Książę otrzymał moskiewski order Aleksandra 
Newskiego, a prezydent ministrów książę Dym itr 
Ghika order św. Anny. Książę wyjechał do obozu 
ćwiczeń do Foltiezeni pod Tekuczami, a powróci tu 
w sobotę, W  przyszły wtorek nda się w podróż 
za granicę. Delegatem na międzynarodowy kon­
gres statystyczny wHaadze, mianowany został Jon 
Jouescu.

Pryw atny telegram Wanderera z Belgradu do­
nosi pod d. 30. z. m.: „Nadeszła tu wiadomość z
Kairu, że w Genewie i w całej Szwajcarji ajenci 
wicekróla werbują żołnierzy. Wiadomość ta  może 
zaszkodzić u sułtana intencjom pojednawczym wice­
króla.

Gazeta Sziązka powiada, że w Petersburgu za­
mknięto filię Towarzystwa słowiańskiego. Dzienniki 
moskiewskie m ilczą o tym  wypadku.______________

K ursa z dni a 31. sierpnia 1869,
godz. 2. min. 30 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 103.50._ Akcje banku 
anglo-austr. 356.—. Anglo węg. —.—. Akcje Karola Lu­
dwika 253.—. Kolej liedmiogrodskt. 172.— Kolej połu­
dniowa 390.—. Kolej alfoldzka 171.75. Kolej panatwowa 
398.—. Kolej lwowska - czerniowrecka 20i>.50. Kolej węg. 
półn.-wach. 163.50. Kolei północna 221.—. Kolej Rudolfa 
170.--. Kolej węg. wschodnia 96. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 74'/,. Losy 1864 r. 117.50. Kolei Nadcisań- 
ska 260.--. Papiery spadają.

K ursa z dnia 31. sierpnia 1869,
godz. 6. min. 30 popołudniu.

Wiedeń. Renta austrjacka 60.20 Akcj< kr*urto- 
we 282.50. Akcje banku anglo - austriackiego •
Bank obrotowy 132.—. Akcje Karola .'Ludwika 257.00. 
Kolej południowa 257.—. Franko-austr. 1K1- - Akcje gal. 
banku hyp. —.- . Kalej wsebodnio-północna 161. . Akcje 
banku budowniczego 67%. Kolej Elżbiety 185.50. Losy

1864 r. 120.50. Napoleondor 9.83. Banku wekslow. —.— . 
Ban. u jenerała. —.— Usposobienie przy jcońcu lepsze.

P a ry ż .  Renta 3 / ,  71.97. Lombardy 552. Amerykań- 
akie obligi —.

B erlin . Moskiewskie banknoty 77. ^.kcje kredyto­
we 119. Lombardy 144. Galioyjska kolej 110%. Rumnń-. 
ska 73'/i. Kolej państwowa 219'/i. Na Wiedeń 83. Uapo- 
osbienie —. _

W ro c ła w . Pszenica 90. /.yto 64. Owiea.39. Rzepak 
250. Olej rzepakowy —

Kolej wschód nia. _____________

Teunik giełdy
we L w o w ie  d n ia  31. s i e r p n i a

I. Akcje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 40’/ ,
Papierni czemńsjtiej 
Galie. Bankn k ra jow ego .................
II. L isly  zastaw ne za IOÓ ^Ir.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. ą. 4’/ ,  . . . .
Bankn hynot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligi z« io o  zlr.
Inaemuizacyjne  ....................   .

„ wk Krżkow. . . •
,  kg. Bukowiń. . . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7’/ ,  
Pierwsz kol. gal K. L. I. em. . ,

» * m II . cm. • • .
.  Lw. Czerń. I. emi.

U
IV. yionely.

te

Dokat h o le n d e r s k i .........................
Bukat cesarski . •  .....................
Napoleondor  .................................
Półiinporjał rosy jsk i........................
Rnbel srebrny r o s y j s k i ................

„ papierowy „ . . . • •
Banknoty polskie za 100 zlr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . • . . 
Srebro . . . .  .........................

Płacą
w. a.

zlr. I cnt.

OOjOO 
200,00 
liC.OO 
oo'eo 
92 00

91 50 
79 i 00
93 30
95

74
X
00

lOO
00
00
00
00

00

25
00
oc
oo
00
00
00
00

5 70 
5 7 6

70
90
84
53/i
00

oo!oo
1 79 

119,00

Żądają

264 00 
202 00 
112 00 
00 00 
93 00

92 00 
30,00 
9S 80 
93.«1

75 00 
0 0 0 0  
00 00 

101.25 
.00 00 

00 00 
00.00 
00,00

5 80 
K 837 
9 82 

10.15 
1 90

OO 00 
00 00 

1 81 
120 50

Towary

Pszenica . . 
Żyto . . . .  
a l Pszenicy

(S jŻ y ta  • . 
Jęczmień . • 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . • 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . .  
Potaż . » • 
Chmiel . . . 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt.
wied.

Na g o to w e

oć do

zlr. | cnt. | złr. ct.

170 8 50 8 75
160 5 OL' 5 26
170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 20 4 40
100 3 30 8 50
170 4 40 4 50
140 5 20 • 5 40
180 4? 00 43 00
150 13 75 14 00
150 10 50 10 75
180 5 00 5 30
100 31 50 32 00
100 14 60 15 50
100 46 (A) 50 00
wiadro 13 00 13 25

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 31. sierpnia

Pen ta w papierze • • .  ....................
Rent* w sieb tw  , . ' .  .. .  . . , ,  .
Lwy z roku 1860 ......................................
Akcje Banku nar...........................  . . .

Londyn 10 fnt. szterlingów , 
Dukat cesarskie sztuka . 
Srebro za 100 złr. w. a, •

A. W
złr I ćt.

• 60 25
-.#»
96 «

740 00
• 278 00

122 90
5 85

120 35

Wiedeń 30. sierpnia ltMKf.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. niż. aostr. .

„ „ » węgierskie .
, „ chor. i slaw.
„ „ galicyjskie .

„ „ bukowińskie
Siedmiogród.

* y-
Obligacje gal. pożyczki głod. z r. 1866 . 
Losy pożycz, z r. 1889 (całe) . . . .  

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4%
” ” „ 1860 po 100 „ 5%
” ’ 1864 po 100 .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. . . .
„ ks. S a l i n ..........................................
” hr. Palfy  .....................
„ ks. Klary  .....................
„ hr. St. G enO is.................................
„ ks. Windischgraiz  .....................
„ hr.  ............................   •
„ R u d o lfa .............................................

Stanisławowskie po 20 zlr. . .
L isty  zastawne.

Banku narodowego I
w monecie konw. Vdo‘log/ .................
w walucie austr- |  . . . . .

Galic. Zakt. kred. 4 / . ........................ -
Gal. Banku hipotecznego 6’/ , .................
Aostr. Zakładu kred. ziem......................

Akcje bankowe I przem.
Gal bank krajowy . . .....................
Banku narodowego austr. ,  . . .

„ anglo-austr. • .............................
Zak.. kred. dla h. i nrzem. po 200 ztr. 
Kolei półn. Ferdynandt . . . .  . • .

„ Karola L u d w ik a ..................
„ Czerniowieckiej 
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
„ , Lw. Czerń, za 100(1867) .

Knrsi cajcrnnicsae 
(3-miesięczne.)

Napoleondor . . . . .   .....................
Augsb. 100 zlr. n r.....................................
Frankf. n. M. 100 . ; . . . . . y
Eamb. 100  ........................................
London 10 fnt. s t..............................   • .
Paryż 100 frank............................   . . •

P aryż 30. sierpnia.
Renta 3 '/,

Płacą 4 ą d « ą
złr. | ct. złr.| ct.

60.90 61 10
69 75 69 90
93 00 93 50
81(00 81 76
82,00 83 00
73,75 74 75
74 75 75 25
78 00 79 00

101 oc 00 0 )
242 00 24* 00
91,00 - 91 50

100,50 102 00
131;00 J 20 50
159.50 160 UO
41 00 42 00
34 50 35 50
35 bu 36 50
34 00 34 50
22 50 23 00
22 00 22 50
16 00 17 00
27 50 28 50

98 25 98 75
93 76 94 00
78 50 79,50
93 00 00 00

108 00 109 00

00 00 00 00
750.00 
3»I 00 
U li 20 
m  00
262 ;qo
208.00 
101 i 00
91 00

9 74% 
10C 76 
100:90 
88 90 

1 2 li9 5 . 
48 45

71 92

754.00
383.00 
291 70 
SS50 00
264 00
200.00 
102,00
00,00

9 75,/
101 o o ' 
101 20 
89 00 122 00
48 >>

00 OC

P ociągi kolejow e na głów nym  dw orcu
Karola Ludwika. ( P o d ł u g  » g a ru  lwowshęgo.) 

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa o g. fi dl. 41 jan o .

* * do Csernfowiec o
* * » o
* l  do Bród. i Złoc. o

P ra y e Ł o d a ą  z Krakowa do Lwowa o
77

z Czerniowiec »’
z Brodow i Złoc.

P »

5
10
9 

11 
10 .
10 
9 
5 
4 
.5 
4

16 wieczór. 
n 49 rano.
„ 48 wieczór. 
» 9 rano.
» 8 wieczór. 
„ 9 rano.
„ 28 wieczór 
„ 21 rano.
„ 36 wieczór. 
„ 4 rano.
„ 16 wiecóór.



GaZETA NARODOWA z dnia 1. W tm S i iU  1869.

1

Filia c. k. oprzyw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, i e  od d. 1. września 1869 począwszy,
w y d - f l- j  ©

ASYGBfATT K A S O W I
4-procentowe za 2 dniowem j 

4‘L-procentowe za 8 dniowem 1 wypowiedzeniem ,
5-procentowe za 14 dniowem J

i że wszystkie jej 4 |0 asygnaty kasowe w  obiegu znajdujące się , od 1. 
września 1869 począwszy, po 412 od sta za 8mio dniowem w ypow iedze­

niem oprocentowane oędą ot... , «
Panu J. N. v Wrocławiu.
Pom im o rozmaitych p rz d tk ó d , sttw ia- 

cyod mi preez miejscową władzę w o trzy­
m ania paszportu, przecież w końcu usiłow a­
n ia  no je  z igrały uwieńczone pożądanym 
akutkiem . W krótce, bo za dni k ilk i, ujrzę 
C ię o mój jedyny i najdroższy przyiacielu, 
uścisnę dłoń Twą ... i tą  chwilą szczęśc a 
nagrodzę biedne serce za cierpienia.

JOStem przekonany, że nnrażę się mojom 
frryoyciem  rządowi Pruskiem u; alv gdzie 
idzie o ceł .ak* wielki, tak  św ię ty : — tam 
wybór środków gra podrzędoa rolą.
Poiacam Cię Bogu, a siebie T w r; pamięci, 

niezm ieniony przyjście. Twój T.

G. Sdllusti Crispi
l i b e r  d e  b e l lo  J u g u r t n i n o

w ydał i obiaśnił dla użytku szkolnego 
S ia n i t ia w  Sobieski  

we Lwowie 1869. Nakładem  autora.
Z drukarni K. P łiiera.

Cena te, książki (o 9 ark. druku) 90 ct. 
w. a. Zam ów ienia \i prost u autora, za go­
tów kę a.bo za zaliczką pocztow ą. K sięgar­
nie otrzym ują ra im u  25°/,. 2784 1 - 3

2797 l - «

W Chomiakowce są ua sprzedaż

-M - J k  < »  « a  i
§ aiade powozowe, i kilka koni r. bo

czyoh. 2779 2 - 3

W szystk ie

KSIĄŻKI SZKOLNE
są do nabycia 2786 2 —3

w  k s l ę g a r u l a c l i

J. M ILIKOW SKIEGO
we Lwowie i Stanisław ow ie.

K aięgaroii H A H O I \  W IT D A  we L w o­
wie* i w Samborze, otrzym ała na główny

skład  dla G alitii ;

A U T d lC H E  et R U S S IE
par

t \  S m o lka
dćputć A la d iite  de tialicie.

A?ec une próface de M. H enri M artin
S.YI. er 334 p p , in 8vo Paris 1869.

Ceua 2 złr. 50 cnt. w. s.
Jcat to wolny przekład z niem ieckiego 

dzieła p . t.
Poliltsche Briefe uber R o l a n d  u. Polen
(d e r  d ieP o łn isobeF rage . Von einem Polen. 
Tłum aczeniem  zają ł bu P. Równia-, dodane

>ą liczne uwagi i objaśnienia.

Ern Volk
von IA,llOO.OOO S ee len ,

■Jtleku von der (  utkiehtt verget*tn worder ist. 
fim e P etition  an den franzósischen Senat 

von
i a s im l r  D e la m a rre .

lu a  dem franzOsicben ins deutsche flbersetzt 
m it einem Ynhange and B em erkangen won 

( h u i i e r  von Sfelnbaeh.
Parłs &7o 32 atr. Cena 75 cnt- w. a. 

W łasnym nakładem  w ydała taż  księgarnia : 
Z JK D  N O l ZE  W E . Polonez na u- czenie 

pam iatki S Oletniej rocznicy UNII.
1 'kiad fo repianow y. Cena 40 cnt w. a 

U aulłler L. E K. G cografls p o w s it-  
e k ss  W ydanie 5te na nowo przejrzane, 
poprawioue i do nżyt».a niżazyeh zak ła­
dów naukow ych polskich pryw atnych i pu­
blicznych z" itosowane przez Ł . T . 236 
atr. w 8ce z mapKJ Cena ty lko  90 cnt. 

4*f*maiykt frameużka, według metody 
Ollendarffa ułożona przez J a n a  J u l .  
S z c z e p a ń s k i e g o .  W y d a n i e  d r u g i e  
P o p r ą  , u e przez E . B fo tn ic m e g c  483 
atr. w Sce z grzbietem  płóciennym , k a r­
tonow ane 2 ałr. 50 cnt. w. a.

K la c z  do i j  gram atyki (tłum aczenie po­
prawne sadaói jes t w druk 1, wyjdzie za 
p arę  tygodni i kosztować będzie również 
kartonow any 1 złr.

Gramatyka z kluczem razem wzięte tylko 
3 złr. w. a. Pierwsze wydanie z kluczem 
kosztowało 4 złr. w a.l 

Banki rolnicze, p ow iatow e esyli La lic z ­
k ow e S tow arzyszenia  prz«< Ta Irn-  
s z a R o m a n o w i c z a .  247 itr. w 8oe- 
Cena 90 ct.

Sel zeszy t h istorii literatury polbklej o- 
Barowanej młodym uczącym nie Polkom  
praaa F. W a s l  1 e w s k ą.

Zrazyt ten zawiera dalszy c iąg  p isarzy  
złotego wieko a w szczególności prozickuw, 
jakoti Sk*rgs, B irkow ski, Orzechowski) 
Pry es, Modrzewski 1 inni. Cena 1 złr. w.a. 
Caaa s. st- 1. 2. i 3. wraz z przedpłatą u » 
ostatni 4 złr. w. a- D ruk zeszytu następne­
go postępuje bez przerwy.

tg i zeszyt Z w ie rz y ń c a  o b ra z o w e g o  
zastosow anego do Zoologii Prot. M. > o- 
wi a k i o  g o , zaw ierający na 15 tablicach 
ptaki, płazy i ryby, z w iąksrą jeszcze n.ż 
• o p t i o s i  starannością w ykonany, opnści 
t-rąaę w tych  dniach. Cena, jak 1. zeszytu.
1 ałr. 86 ot. w, a.; 3. zeszyt (owady i t. d.) 
i^b w robocie i wyjdzie w h  1870. C ale to 
M fkae działo pi zeszło teraz na własność 
Karola, WUda wg Lwow ie i ty lko od tegoż 
speowadzscem byó może 2719 2—3

Z dniem 1. sicrpniai 1809 otw artym  został
w Stanisławowie

D O l f i  m o : i i § o w y

IBANftU ftALICDSHEGOI
dla handlu i przemysłu

pod firmą:

J. Kamiński i Spółka
Zakres czynnuści:
1. Skupywanie weksli i trat.
2. Dawanie zaliczek na płody i towary.
3 . Wykonywanie komisowej s p r z e d a ż y  i k u p n a  p ł o d ó w  

i towarów.
4. Przyjmowanie w zastaw papierów publiczny* li, kurs 

giełdowy mających, oraz złota i srebra.
5. Wykony wanie komisowego kupna i sprzedaży tychże 

papierów,
6. Przyjmowanie gotowizny na bieżący proci mowy 

rachunek łub w zamian za bilety kasowe procentowe Panku 
galicyjskiego dl* handlu i przemysłu. 26io 1 1 -2 0

Dr. Ignacy Kamiński.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

H

<
CQ

PC

W

PC

H ERBATY
z b i ó r  I S G 9

sp ro w a d z iłe m  św ieżo  i  p o le ca m  sz cz e g ó ln ie  
w s z e l K l e  g a t u n K l

tegoż świeżego transportu.
F r y d r y R  : * * l i u l b u t h

we  L w o w i e ,  w Rynku.
2721 2 -3

- e

O '

o

p n

52

S W I E C W 0  S  K 0  W Y C

P I E C E
do w y p a la n ia  c e g ie ł , w a p n a , w y-

p a t e n t o w a n e  dla
urzczedzdją dwie drzecie części paliw a, 
ogień* ualoko judnostajniejSŁy, aniżeli 
nich używ ać w szelakiego paliwa. Prze- 
w użycia w rozm aitych krajach. Bliż- 

zaświaaczeń i t p., u-

robmo glinianych, ermetnu i gip*d

Hoffmanna ] Lichta
i Drzy należytem postępow aniu wydają 
p ie c ! dawnej konstrukcji. Można przy 
szło 5(0 takich pieców znajduje s>'e ju t 
szych w iadom ości, opisów, rysunków , 

dzieła się bezp !a nie.

Berlin,
K e sse ls iru ss e

Z -

Berlin,
K e co elstra sse  

d S  J t r . -  r .

F r y d .  F lo ir n a a n u ,
b u d jw n ic z y ,  przew odniczący niem ieckiego Stowa]'zyszonia ku fabrykacji oegieł i t . p.

B e r l i n , K e ts e l t ir a ts e  N r ,  7 . 24J5 7—7
W yłącznym i mcimi reprezentantam i dla krajów  c. k. A ustrjackich są : p. I .e o p u id  

i !  c le ju ,  sk i c k. cywilny inżynier przysięgły w  W ie d n iu  Tb?resiai>um? asBe Nr. 4 ; p- 
T h . R e u te r  inżynier w  1 'r a d ie .  viila li ,ufk? W totbahnhof; p. A. S i :b m o r  inżynier W 
l'e - .zc ic  Waiznerg&oSe 17. Panow ie ci udzielają objaśnień ustnych i na piśmie.

założony 
r. 1839

własny m ajątek 
2,000.0ov z,r.

1'owszechny zaki'ad w zajem nego zabezpieczenia kapitałów  i dochodóvv

_________ J A N U S  I
zab eo iecza  na zrasdzie nowych, od d. 1. m aja 18G6 w w y k o n au io ^eeaz ły c^sta tu tó w  
za stało prem ie i pod najkorzystniejszym i warunkami w ypłatę kapitałów n t  przeżycie 
lub w razie śm ierci, dożywoci pensjo emerytów i wdów, uodatki nr wychowanie i o- 
piekę dzieci, ślubne wyprawy itd., przyjm uje n k ładki dla zabezpieczenia się na stą.Obć 
wzrastającym do modem, zwiększeniem kapita łu  lub jednem  i drągiem  jednocześnie-

Fundusz „.uniLsn* składa się z pupilarnie zabezpieczonego, jako  \ ,i._ność wszyst­
kich członków uw ażanego, 2 miliony złr, w. a. wynosząceg m ajątku, i z ogólnego 
kapitału  z. ibe pieczeni* w kwocie 281.330 złr. Towarz.yscwo „Janus", ugruntow ane na 
z.a-.adzit bezpłstnejro i publicznego sam orządu i w. sjem ności, przedstaw ia tem samem 
nierównie więcej rękojm i co do w ykonania swych zobowiązań, aniżeli w szystkie po ­
dobne instytucje.

Dochód, otrzymany z pojedyóczych gałęzi zabezpieczeń, wynoszący obecnie do 
20’/ ,  rocznej prem ii, bez żadnych potrąceń rozdziela się pomiędzy członków włąści- 
wycb oddziałów, poczynając ud 6. roku zabezpieczenia.

Od czasu istnienia instytutu wypłacono już 2 363.316 złr kapitałów , rent i pensyj 
a 321.663 złr. rozdzielono jako  czy jty  zysk pomiędzy w szystkich członków.

t  d o i Itów kap itałów  r e n t  i pens. rocz. p rem . slwWarz na p rzeżycie
Z końcem  roku 1808 zabezpieczono 1 .,230 7,71.1.8 7 zł. 38.664 z ł. za flElS MO i 1.899 w kład. 19 oD6 II.
Do lego  na now o przyby to  _______ 493 485.943 ^ 310 „ o ^ 471

P rzez w yitlalc , s lo rn o ra n ie  i o d lu p n o  o d p a d ł)  143 67-790 „ 84 .  |g  a.139
A za tem  stan  o b e c n y : 13.590 8,134.013 zt. 38.890 zt. j  gg.5 ”  165.757 zł.

S talu ta  1 p iospekty  wydają się bezpłatnie, a objaśnienia udzielają aie ze wszel­
ką gotow ością, w Biórze dyrekc.i zai ladi w Wiedniu (S tad t Sonnei.fetsg»sse Nr. 7. 
w 'jen  ralnej n  pm ^-ntacji ć la Galicji i Bukowiny we Lwowie, w handlu pod I. 156j w 
tfłówffej ajencji w Krakowie u p. S. B. Bandler na K azimierzu, w Brodach u p. M. W. 
Garfeina, w Gzcrniowcacb u p. Lipscbiizr,, (udzioż u pp, J .  S. Goldmanua w Tarnow ie, 

rJu d e  Herach llopfingera w Sam burz0. Sal. Dornbusza w Przem yślu, Zygm . Kaemcrlin- 
ga w Stan sławowie, Bazylego Kieslora w Brzeżanacb, D r. Ant. Bucbelta w Tarnopolu, 
Henryku Zadębskiego m Kołomyi, jako  też wt? wszystkich ajencjach okręgow ych.

Ceny ca ło rocznych  p re m ij przy  zab ezp ieczen iu  1000 złr. p ła tnych  po łatach  10, * 15, 20, w rn /.le  p r /o ^ y c lu  dla dz iec i 1—10-Ie tn ich  w p rzec ięc iu  z p rem ią  odw r. zabezp. złr. 80.11, z łr. 47.59, z łr . 31.54 ; /ubezp ieczen ia  na w ypadek śm ie rc i w  w ieku  p rzy stęp , la t 25, 30 35 40 45 50 55 00 65
złr. 20.50, 23 80, 27.70, 32.20,'38.40, 46 40,'55.00, 68.60, 85.40

:a  premie mogą także być uisztuane '/ ,  i ‘/.loczn ie , lub miesięcznie w ciągn trzeeb- 
1 miesięcznego ttn m n u  do wpłacania.______________________  * 2446 4- i

Ksiągarnie KA RO Li W ILDA we Lwowie i w Samborze 
utrzymują wielki skład

K S I Ą Ż E K  S Z K O L N Y C H
tudz’eż

prepamcyj, komentarzów i tłumaczeń
do

K  l a s y k ó w
n m m n i e j  w i e l k i  w y b ó r

[ H  O
GLOBUSÓW, ATŁASÓW, MiP GEOGRAFIUZWCII

1  H i e o l  c ł o  m a p .  2770 4 - 6
atfSF Wiele dawni js^ych wydań sprzedaie się po cenach znacznie zniżonych.

Dentysta J. 'W E IS S  we Lwowie
p r z y  u l ic y  H a lic k ie j p o d  l. l&

były przez kilka lat asysten t Dr Bardacha we Wiedniu, ma zaszez jt zaw iado­
mić niniejszem W ysoką szlachtę i P. T. Public ność, iż urządził we Lwowie 

podług najnowszego postępu umiejętności i sztuki

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
Głównern zada iein raojem jes t konserwow anie zębów za pom ocą w łaści­

wej metody, k tó ra  polega na tem. aby:
1) bolące zęby przez przytępieniu nerwu zebowego pozbawił wszelkiego 

czucia , a potem dopiero nadpuite części plom bować ziotem  lub inną sto ­
sow ną m asą,

*2) W szelkie operacje zębów wykonywać w sposób najstaram u js z y , uży­
wając do tego eteru, lub też te z  użycia tego środka, 2626 10—15

3) WBtawiać sztuczne zęby i całe szczeki, których od naturalnych rozró­
żnić nie podobna, a Które w żuciu i w mówienir tym że nie ustępują, a wyk - 
nywać to buz najm niejszego holu i bez uszkodzenia zdrowych zębów.

KSIĘGARŃ I />
RICHTERA we LWOWIE,

p r z y  p i a o u  M a r i a c k i m  w  ł i o t e l u  L a n ^ a ,
dostarcza na zamówienia wszelkich dz?2ł krajowej i zagranicznej literatury, w kraju i za granicą wycho- 

aząt ych dzienników i pism periodycznych, po najumiarkowaószych cenach.
W szelkie zamówienia uskutecznia księgarnia w jak najkrótszym czasie, nie licząc żadnych ko^złńw. 
Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc poniżej wymienionych, a mianowicie :
Hohorodezany, Borysław. Brzeżany, Buczacz, Bursztyn, Ozortków, Dębica, Drohobycz, Gorlice, Gródek, 

Husiatyn, Jasło, Kołomyja, Kopyczyńce, Kossów, Krasne, Krosno, Limanowa, Łańcut, Manasterzyska, Mości­
ska, Mielec, Podhajce, Radomyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Sądowa Wisznia, Seret, Sokal, Śniatyn, Stebnik, 
Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, Tyśmienica, Zaleszczyki, Zbaraż, ZóiKiew, Zło­
czów, Źurawno
d o s t a r c z a n e  b ę d ą  b e z  w s z e l k i c h  k o s z t o w  p r z e z  u s t a n o w i u i i y c t i  t a m ż e  z a s t ę p c ó w  t e j  k s i ę g a r n i .

Wszelkich dz:eł i pism. anonsowanych przez inne wydawnictwa lub księgarnie w kraju lub za granicą, 
dobtarcza księgarnia po cenach nakładowych, nielicząc żadnych więcej kosztów. ' 25(2 2—?

C z y te ln ia  p o ls k a ,  f r a n c u z k a  i n ie m ie c k a ,  p o d  w a r u n k a m i nad~ 
w y c z a j  b o r z y s tn e m i.
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